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DO WIKTORA GOMULICKIEGO.
(List otwarty od redakcyi „Zdroju“),

Czcinajgodniejszy Panie!

głęboką radością pomieściliśmy Wasz list otwarty do Miriama w piśmie 
naszeni, które położyło sobie także za zadanie wiep:ać na nowo zerwane 
nici, łąęzące naszą teraźniejszość z bogatą i dostojną tradycyą naszej 
przeszłości w Romantyzmie i jej gorącym odblaskiem, jaki sią przejawia 
w wspaniałej iście twórczości w Polsce w ostatnich trzydziestu latach 
i która niczego innego nie pragnie, jak tylko być pomostem dla — oby 
Bóg dał — ̂ jak najjaśniejszego Jutra'Literatury i Sztuki naszej — tych 
„dwóch pochodni”, bez których, jak czcigodny Panie, mówicie, „naród 
wpadłby w kałużą i przy wszystkich dobrodziejstwach materyalnej kultury 

stałby sią: czystem, zdrowem, dobrze odkarmionem i zadowolonem z siebie — b y d ł e m . ”
_ Pozwólcie sobie, czcigodny Panie, wyrazić nasz serdeczny i głąboki podziw za o d w a g ą ,  

na jl|||||^«fikliić było, by te słowa ^opowiedzieć, godne tego bohaterstwa Norwidowego, które 
Was narazićby mogło „na lekceważenie ze strony sytych wołów i wieprzów dwunożnych”.

Tern wiąkszy nasz podziw i cześć dla Was, dostojny Panie, żeście wypowiedzieli te słowa 
w tej dzisiejszej epoce, która, jak mówicie, „pojęła ż y c i e  wyłącznie jako w ż y c i e ,  głowy zaś 
schyla tylko przed bałwanami m a t e r y a l n e j  Siły i Pojtągi” a nieskończenie wdzięczni Wam 
jesteśmy za Wasz wielki i natchniony zew:

„Ta epoka bardziej, niż wszelka inna, wymaga najwyższego napięcia, czujności i wytążenia 
sił ze strony twórców; Oni to „z ręki do ręki podając sobie płonący kaganek”, światłem Ideału 
rozjaśniać mają zalewające ludzkość mroki”.

Twarde, a jak tragicznie sprawiedliwe są Wasze u^owa, że fatalność wszystkie kamienie, 
jakie życie przygotowuje, by twórcy możność tworzenia odjąć, przez własne społeczeństwo mu 
pod stopy rzucać każe, i nieszczęsna prawda w tem, że Polska po wszystkie czasy k r z y ż o wa . ^ a  
swoich poetów, o ile chcieli być poetami” — a wywody Wasze zdaje się kulminować w pięknem 
powiedzeniu:

„Poeta i Świat”.., W tem zamyka sią wszystko; Cały ustrój społeczny, cała zasadnicza 
treść bytu ludzkiego. Te dwie siły nieustannie walczą ze sobą i od zwycięstw tej lub tamtej 
zależy przyszłość ludzkości: jasna lub ciemna, anielska lub zwierzęca”.

A któraś zatem przyszłość zwycięży: „Wygodna, zbytkowna przysdość, gnieżdżąca się 
w wytwornych pałacach, w których najwspanialszy wykwint współczesnej cywilizacyi europejskiej
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parzy się z niechlujną chciwością gro^a, brudnym egoizmem, którego „miłość Ojczyzny", „ukochanie 
społeczeństwa", „potrzeba" narodowa streszcza się w bezmyślnym, trzykrotnym okrzyku; „Niech 

— czy też ta 'ofiarna przyszłość, która nielicznym twórcom wszelakiej przyszłości każe 
„odziewać się dziurawym płaszczem dumnego hidalga, suchy chleb popijać wodą, ranić swe ciało 
na szpitalnem łożu i — co najboleśniej rani — być narażonym na lekceważenie zaskorupionych 
ślimaków przyziemnych by mogli swobodnie jak orzeł swe skrzydła rozkładać, z nikim 
i z niczem — prócz geniuszu swego — nie licząc się — nikomu i niczemu — prócz Boga 
pokłonów nie składając. —

Przyszłość „zjadaczy chleba", onych wyznawców wygodnego amerykańskiego pragmatyzmu, 
który uczy, że jedyną prawdą jest to, co jest dła życia „wartościowem" i „uźytecznem", a innego 
kryteryum nad „pożytek" dla prawdy sądów naszych nie ma — czy też ta, o której mówi Słowacki 
w swym liście dp Stattlera: „Sztuka jest narzędziem, otrzymanem z łaski Boga i danem duchowi 
dla finalnego celu, to jest spełnienia misyi swojej na ziemi;

Każde zwycięstwo sztuki — jest zwycięstwem ducha w krainie przyszłości".
Wszak o takiej przyszłości myśleliście, dostojny Panie?
Wszak nad tą to przyszłością twórcy nasi czuwać mają i „światła strzedz, — światło bronić 

od zgaśnięcia"?!
Lecz jakżeż to uczynić, jeżeli społeczeństwo kocha snąć „złodziei, którzy to światło gaszą", 

a czcicieli światła krzyżuje.
I z Twych gorących i pięknych słów, z twych ciężkich zarzutów, jakie naszemu społeczeństwu 

stawiasz, że najgodniejszym z swego łona dawał „ciernie miast wawrzynu — łachmany zamiast 
złotogłowu" wyłoniło się dla nas jedno bolesne, do szpiku kości przeszywające pytanie;

Gdzie tkwi przyczyna tego nad wszelką miarę bolesnego stosunku między twórcą a spo
łeczeństwem, gdzie szukać źródła tej bezustannej martyrologii tych, których losem w Polsce jest 
„senne królestwo posiadać, n i e m e  mieć harfy i g ł u c h y c h  Puchaczów?"

Czyżby w tem, że społeczeństwo polskió jest, jak Wyspiański twierdził, wrogie Sztuce, 
czy też w tem, że twórca polski, miast mocą swego posłanni&wa przewodzić narodowi, ożywiać 
go własnym duchem, ozdabiać własną pięknością, stał się'jego niewolnikiem, dał mu się doszczętnie 
ujarzmić jego chwiloWemi potrzebami, oddał się 4na usługi jego wymogom, opiewa jego mMuśkie 
radości, opłakuje jego chwilowe nieszczęścia i klęski, uświęca jego biedne ideały; jednem słowem 
stał się najemnym i płatnym panegirj^kiem ^ go społeczeństwa, w którem żyje w większej może 
jeszcze mierze, aniżeli byli nimi panegirycy na magnackich dworach XVI i XVII wieku. —

Tkwi więc może wina w twórcy, który wyzbył się tej godności, jaka łączy sie z mianem twórcy, 
to znaczy, że on tworzy wartości dla społeczeństwa, on to podnosi społe^^pfttwo na wyższy 
szczebel kultury, on jest miarą, według którego obce społeczeństwa poziom kulturalny jego 
własnego sądzą i oceniają, czy też tkwi wina w społeczeństwie, które snąć nie ma żadnych kul
turalnych potrzeb, a raczej kulturalnych dalej idących tęsknot i pragnień, i wszystko co się pnie 
na wyższy szczebel, na ziemię ściąga. —

W dopisku, który się ośmieliliśmy do twego listu dołączyć, nasunęło się nam pod pióro; 
jeżeli autorom piszącym prozą powodziło się względnie lepiej, niż tym, którzy tworzyli w mowie 
wiązanej, to jedynie dła tego, że proza polska nie znalazła jeszcze królewsko-zuchwałych Słowackich, 
ani też hardych, bezwzględnych a fanatycznych czcicieli Prawdy, jakim był Norwid, — a równo
cześnie: gdyby Sienkiewicz się był odważył zapukać do tych form, które uwielbiał i uświęcał,-by 
się przekonać, ażali nie są czcze i puste, stałby się może największym męczennikiem w Polsce 
mocą swego wielkiego talentu — jesteśmy skłonni przypisać winę — nie t c h ó r z e n i u  artystów 
polskich w obec przemożnej opinii społeczeństwa polskiego, ale pewnej indolencyi, pewnemu 
pasywnemu — och! jak trudno tu dobrać odpowiedniego rzeczownika — dobrowolnemu pod
daniu się terrorowi „opinii publicznej", chociażby był on nawet najprzykrzejszy i , najniespra- 
wiedliwszy terror  ̂ na który bezustannie twórca polski zgrzyta zębami, czego choćby najświeższym 
dowodem enuncyacye Żeromskiego: „Sen o chlebie i o szpadzie**. —‘ Sąd jednak nasz, wyrażony 
w tym dopisku, moie być przedwczesnym i chętnie go sprostujemy, jeżeli zdoła się nam nakłonić 
wszystkich twórców polskich, by raz wreszcie z ĉ dą bez'M^ględną szczerością. zaznaczyli swoje
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stanowisko w obec społeczeństwa. Przedstawicielom zaś społeczeństwa — i to rzeczywistym przed
stawicielom tegoż — będziemy niezmiernie wdzięczni, jeżeli zechcą na łamach naszego pisma 
z równą szczerością wypowiedzieć, czego od twórców społeczeństwo żąda.

Ty zaś, czcinajgodniejszy Panie, któryś miał odwagę swoim listem otwartym do Miriama 
poruszyć tę najprzykrzejszą bolączkę w życiu kulturalnem polskiem, nie omieszkasz zapewne wypo
wiedzieć swego szczerego i bezwzględnego zdania co do tych dwóch sił, walczących nieustannie 
z sobą: jasności i ciemni, anielskości I zwierzęcości.

Gdzie tkwi przyczyna tego zażartego boju, gdzie wina, że ta walka coraz więcej się roz
ognia, gdzie widzisz możność porozumienia się „Poety z światem"?

Wnioski, czcigodny Panie, jakie z Twego listu otwartego wysnuliśmy, to nie pohop do 
jakiejś zwykłej a n k i e t y  dziennikarskiej, to raczej głęboki hołd, który Tobie składamy, bo Twoim 
listem zainaugurowałeś całkiem nową epokę w naszem życiu kulturalnem; tę mianowicie, w której 
twórca ma możność porozumienia się z społeczeństwem i na odwrót z bezwzględną szczerością, 
na progu świtania nowego życia dla Polski, A jesteśmy szczęśliwi, że to porozumienie odbyć się 
może na łamach tego pisma, które według naszego prospektu jest własnością wszystkich twórców 
polskich, a z którem zwróciliśmy się do społeczeństwa polskiego z tem pragnieniem, by się czuło 
z niem wewnętrznie związane.

W niepłonnej nadziei, źe słowa Twoje, czcigodny Panie, spowodują twórców naszych, 
ii dorzucą głosy swe, by pomódz w wypełnieniu przepaści między „Poetą a Światem", twórcą 
a jego społeczeństwem — przesyłamy Ci wyrazy najgłębszego szacunku i podziwu dla gorącej 
młodości, której ani czas, ani ciężkie przeciwieństwa życia w Twem sercu wystudzić nie zdołały.

Redakcya „Zdroju".

Z PRZEMÓWIEŃ ADAMA MICKIEWICZA.
„...Jest jeden rodzaj ofiary, właściwy naszej epoce, przed którym człowiek 

najodważniejszy, najszlachetniejszy, najwytrwalszy cofa się niekiedy z drżeniem. 
Tego rodzaju ofiarą jest poświęcenie naszego J a  duchowego, wystawienie go na 
pociski rozumów i pychyi dowcipów i złości, szyderstw i żartów brukowych.

Kiedy mówię o wystawieniu naszego J a ,  nie rozumiem przez to tych wysta- 
wiań naszych opinii, albo uczuć rzucanych publiczności w pismach i z daleka, lub 
też rozsiewanych po cichu między przyjaciółmi. Nie! Przez ofiarę ducha rozumiem 
czyn człowieka, który przyjąwszy prawdę, przepuściwszy ją przez swoje ciało, nOsi 
ją w sobie, jawi na zewnątrz, służy jej za organ, za twierdzę i za wojsko, nie 
dbając na spojrzenia, sykania i żądła wrogów. Jest to najzacniejsza i najboleśniejsza 
z wszystkicn ofiar. Tylko narody bardzo stare mogą czuć, jak ona kosztowna 
i ciężka. Wiadomo, że narody najwaleczniejsze i najśmielsze, Francuzi i Polacy, 
właśnie najwięcej boją się śmieszności i najtrudniej u nich o odwagę cywilną...

Literatura Słowiańska, Lekcja VII — 7-go lutego 1844.
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EDWARD PORĘBOW ICZ.

GLOSSA
DO „GENESIS Z DUCHA" JUtlUSZA SŁOWACKIEGO

ZENONOWI PRZESMYCKIEMU

poświęcam.

iedy Gwido Cavalcanti, Toskańczyk, spółcześnik Dantego, 
układał swą na|uc2eńszą, najciemniejszą, tłumowi najmniej 
przystępną kanconę „O naturze, ruchach i działaniu Amora*  ̂
słynną kanconę „Donna mi prega“, wybrał dla niej równie 
formę niebywałą, przewyższającą najkunsztowniejsze gędźby 
owych czasów* rym dośrodkowy, — „rima al mezzo“.

Słowacki w ostatniej dniach życia, prawie juź przeczło- 
wieeżonego, jak widno z fragmentów') układał rodzaj try- 
logji, na którą byłyby.̂  się złożyły: przerabiana wierszem 

„Genesis**, duży fragment nazwany niewłaściwie „Teogonią**, wreszcie „Król Duch" 
jako część trzecia. I oto, szukając kształtów dla tej nowej Genezy, co miała 
odkryć „najstraszniejszą tąjemnicę**, natrafił, rzecz szczególna, na „rima al mezzo":

O najstraszniejszą z wieści pytałem Pana Boga,
A wtem u mego proga ujrzałem krąg pajęczy 
Nakształt miesięcznej tęczy...

W istocie forma ta swą łańcuchową ciągłością narzucała się jako doskonały 
symbol nieskończonych wysnuwań bytu, ale despotyczna i dławiąca snąć krępowała 
monarszą wolę mistrza; powracał do niej kilkakrotnie, lecz w końcu zarzucił. Kusiło 
mię pomyśleć, jakby wyglądały dzieje stworzenia, śladem poety fantastycznie 
2 doktryny transformizmu w/snuta. Tak złożyła się prawie sama, bo pióro szło 
za rymem jak spętany jeniec, — niniejsza Glossa:

») Fragmenty te, w wydaniu prof. dra Bron. Gubrynowicza znajdują sią rozdzielone: jpragmenty „Oto pod
stawa wasza i podstawa świata" (Gubr. L i 263); — „Na to jedna odpowiedź" (I. 260) oraz „Boin ja przed wield był 
i byłem w Panu (IV. 310) należą do „Teogonii", zaś do „Genesis" należą: „Oto kolumna ducha" (I. 252); — „Ó naj
straszniejszą z wieści" (I. 358); — „O tajemnico dziwna" (IV. 336).
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pierwO’chaosu wnętrzności wydarty 
I rozpostarty we mgle przedwiekowej
Ja duch globowy zapragnąłem bytu.
Więc w monolitu naprzód kamień luty

r Wolą zakuty własną, w firmamenty 
i Ponad odmęty wpatrzon, zolbrzymiałem. 
Ale wnet szałem pragnień niespokojny
Kształt mój dostojny u stóp Twórcy ścielę, 
O nowe cele doń podnoszę modły.

Więc Bóg mię w podły proch rozwiał po ziemi, 
Piorunowemi ugodziwszy groty.
Lecz ja z tęsknoty mej niewyleczony
Przed boże trony prośbami uderzę.
Niosąc w ofierze poniżoną chwałę.
Istnienie małe w żywocie bez wzruszeń.
Z moich pokuszeń już Bóg mię nie karze;
Inny ukaż̂  cel pragnieniom moim:
Żywym ustrojem wstać pośród̂ natury.
Tedy raz wtóry przyjmuję bez pychy
Ameby lichy kształt i ubożuchną 
Dolę; ta w próchno już się nie rozpadnie,
Lecz będzie na dnie  ̂ chować iskrę życia 
Az do przeąnicia tchnień, czynów i wrażeń 
I przeobrażeń nowych. W morskiej fali
Barwą korali ńasamprzód zakwitłem,
Z zieloności tłem skojarzywszy róże:
Cudo w naturze harmonii kolorów.
A tam śród borów koralowej gęstwy 
Ju z  syt zwycięstwy nad barwą zieleni 
Z podmorskich cieni tęsknię do pieszczoty 
Jasności złotej, ofiarując w dani
Morskiej otchłani oglądane dziwy.
Więc dobrotliwy Bóg w îął w ręce swoje
Te niepokoje ducha; dobył z fali 
Nad krzew korali i posadził wiosną 
Czerwoną sosną na przyczółku morza.
Pieściła zorza mych warkoczy kiście 
I powłóczyście wiatr między konary
Snuł swoje gwary a zaś w dzień słoneczny
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Na marmur mleczny cienie fioletowe 
Rzucałem; nowe dał mi Pan Bóg zmysły, 

nowych wrażeń brzaski, 
zeszły do mnie w gości: 
tchnień wiatru, widoku 
pagórków falistych.

przemożnych rozkoszy 
świadomość mych oków, 
ujrzał ponademną. 
dolą śię wydawa 

do nadniebnych lotów, 
zrzec się wysoczystej 

lazur zapatrzenia, 
mojej krwi żywicznej 

Za niebotyczny i nieopętany 
Ruch; Pan nad Pany przyjął prośby moje 
I  dal mi dwoje skrzydeł, abym niemi 
Nad prochem ziemi panował; krążyłem 
Nad ziemskim pyłem dumnie i radośnie.

Któremi błysły 
Nieznane łaski 
Żaru, jasności,
Morza w otoku 
Z tych odczuć i z tych 
Nagle mię spłoszy 
Gdym lot obłoków  
Już mi nikczemną 
Tak nie mieć prawa 
Więc byłem gotów 
Kibici, w czysty 
Wonnego tchnienia

Wtem mię ochłośnie 
Skrzydeł mych pióra 
Z zimna sztywniały

północna wichura; 
ubrane w szron biały 

obwisłe i skrzepłe.
A gdy o ciepłe modlę się odzieże.
Pan Bóg mię w zwierzę przedzierzgj^ąłpadolne. 
Odtąd mię polne karmiły owoce,
Źródło w opoce studzone poiło.
Obronny siłą zębów i muszkułów 
Ku górze tułów ^prężyłem i głowę.
A już w osnowę mych pragnień się wkradło
Jak ieś  widziadło potęgi i władztwa
Ponad bogactwa ziemi i je j  twory.
— (Tak wielowzory kształt mój raz po razie 
W marzeń obrazie nąprzód się przegląda.
Czego zażąda, tem go Pan Bóg darzy). — 
Teraz więc twarzy dostojnej człowieka
Szła mi z. daleka upragniona zjawa.
Duch się podawa na tę szczytną rolę. 
Wszystka w zespole moc mego jestestwa 
Na ton szlachectwa Łego się nastraja 
Radośnie; zdwaja we mnie osobowość: 
Ziemska chwilowość i byt niezniszczalny 
J a k  w hostjl mszalnej razem mi świadome. 
Na szczyty strome wielkości się darłem
/ bywszy karłem, rosłem na olbrzyma. 
Duch mój oczyma niepr^ścignionemi
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Po krańcach ziemi, 
Biegł tak, jak bieży 
Był mi widoczny 
Wszechbyt stworzenia 
Najwyższy z ziemian, 
Znałem z odbycia 
Z odczucia wrażeń 
Czy w ciągłym boju 
Czy się napawa

po czasu rubieży 
piorun zaobłoczny, 

z jednego spojrzenia 
śród kolejnych przemian.

wszystkie formy życia 
wszystkich przeobrażeń, 
każdego ustroju: 

walczy o swe prawa, 
słońcem, pieśnią, ciszą.

Czy go kołyszą oceanu fale.
W najwyższej chwale stoją, bo u świtu 
/ w zmierzchach bytu żyłem. Więc wzajemnie 
Budzi się we mnie jakaś moc tworzenia; 
Kształty się z cienia myśli wytuszczają 
I  żywe stają w postaci spoistej.
To są ARTYSTY szczytne przywileje.
Na mnie się dzieje człowieczeństwa łamią... 
Znam tę śmierć, znam ją  z bolesnych ogromnie
Przeczuć, że po mnie większy się nie zrodzi, 
Moc szczepu schodzi ze mną do mogj.ły 
/ jeno pyły posłużą mych kości, ̂
By od nowości kleić krąg żywota.^—
— Lecz przez te wrota śm ierci duch znów wolny 
Ciężar mozolny zrzuciwszy, oblata 
Granice świata -J. w tym go zachwycie
Już inne życie lnie nęci...
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Z cyklu: C Z E R W O N E  Ś W I A T Ł O  OGNI SK A
S K R A W  P A P I E R U .

Homo sum. —
Oto skraw papieru.
Mały.
Czysty.
Biały jak kielich lily.
Czysty jak dusza dziecka.
Czysty i biały.
Ogień pluje promieniem krwawym, ale skrawka nie zdolen poplamić — skrawka tak czystego i białego, 

żę oko pieszczone kraśnieje i pławi się w nurtach tych białych i czystych fal jak płocha nimfa.
Skraw papieru ujrzał także towarzysz.
Podniósł. ^
A ponieważ dno garnca było osadzone, zaczął skrawkiem papieru ścierać brud.
Potem skrawek brudny rzucił na dawne miejsce.
Struchlał mój wzrok.
Oburzenie.
Wstręt.
Nienawiść zdławiła mnie. .
Że przedtem był czysty i biały, a teraz brudny i pomięty,, pomyślałem: wstrętny skraw.
Ze towarzysz starł nim brUd z garnca, pomyślałem; wstrętny skraw.
Ze obraził rozpłonipne oko, pomyślałem; wstrętny skraw i pełen winy.

\ I pełen wstrętu odwróciłem wzrok.
\ Homo sum. .

D Z I E W A N N A .

Kiedyś, kiedyś, gdy pacholęciem byłem niewinnem, ojciec wskazał mi kwiat i rzekł:
— To dziewanna!
Tak poznałem dziewannę i wplotłem ją w warkocz rosnący mego światka.
A w tym świecie był już rów słoneczny z jeżynami, gdzie żółta dziewanna stała, był strumyk 

z rybkami, i łąka kwietna, i stara olcha, i piasek biały, i płochy motylek, a w korzeniach olchy pełno tajemnicy. 
I była w pobliżu mocarna dłoń ojca.

Tak poznedem dziewannę. c
I dziś ją ujrzałem.
Z wianuszkiem żółtym na cienkiej patyęzće i skromnymi Ustkami.
Ujrzałem ją, gdy zdjęta ciekawością, do nas się skradła i nagle światłem ogniska oślepiona, stanca 

jak wryta, udając uśpioną czy nieżywą, niby gąsienica palcem dotknięta.
Stanęła opodal, i gdy promień rozdymał się i napuszał jak dorobkiewicz i wysoko się piął, widziidem 

wyraźnie jej wianuszek żółty i widziałem każdą żyłkę jej listków skromnych — widziałem, niestety noc czarną 
obok niej, noc za nią, ciemnię widziałem, pustkę...

Pustkę tak rozpaczną, że słycl^ać prawie było zdławiony okrzyk: ratuj.
A jednak wiem, że ongiś dziewanna ro^a w słonecznym rowie z jeżynami, a nad nią hasa^dlote motyłe.

A R K A D Y - F I E D L E R .
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U POETÓW JAN MOREAS.

Z  „ K A N T Y L E N . * *

Głosy powrotne, senne, kołyszcie mię w sny: 
Przygasłe zwrotki zdarzeń, co znikły w rozwiei, 
I  jasne dzwonki mułów na skręcie alei.
— Głosy dawne, pamiętne, kołyszcie mię w sny.

Wonie, upójcie ^wy mnie, wonie dawnych dni:
Zapachy skryte w świeżem run rozkosznych żniwie. 
C iał bursztynie, ciał piżmo, warg — gwoździków dziwie. 
— Wonie, upójcie wy mnie, wonie dawnych dni.

O tym brzasku zimowym i mrocznym, skoiuronęk,
O tym brzasku zimowym zmilkł skowronek-dzwonełę. 

Głosy powrotne, senne, kołyszcie mię w sny.

J a k  dawno ścięto lilie w ogrodzie, i róże,
I  kosaćce nad brzegiem wód w posępnej chmurze. 
— Wonie, upójcie wy mnie, wonie dawnych dni.

Z zacienia długich włosów, czarowne boginki, 
M iewałyście cichutko, kołyśząę mój sen,
Ź zacienia długich włosów, p  drobne boginki, Ą  
IF borze pełnym czarodziejstw i zaklętych scen.

Śród kniei w cuda czarów i zaklęć bogatej,
O skrzaty litościwe, kiedym, cicho spał,
Dałyście mi ochotnie, dobre, miłe-śkrzaty,
Z  dłoni w dłoń berło z ło t e — niestety! gdym spał.

Dowiedziałem się później, że to baśń i złuda 
Wszystkie te berła złote, pieśni w głębiach kniej; 
Lecz żal mi ich, ja k  dziecku, które wierzy w cuda, 
I  chciałbym zasnąć jeszcze w mrocznej głębi kniej.

Mniejsza o to, że wiem dziś, iż to baśń i złuda.

I  pójdę, gdzie u brzegów, morze wiekuiste 
Rozpienia się, rozjęcza w śródskalne odmęty. 
Wyżymając fa l  chwosty na śródskalne męty. 
/ obejdę twe brzegi, morze wiekuiste.

Przyjdę złożyć u ciebie, morze macierzyste. 
Pomiędzy morszczyzn węzły i rozbicia szczęty, 
Me marzenia, mą dumę, chmurne życia szczęty, 
Byś je  ukołysało, morze macierzyste.



Str. 138 Z D R Ó J Nr. 5

L słuchać będę krzyku rozszlochanych^ mew
Pod niebem głuchem, czarnem, jako  zgryzot dzwon.
Krzyku, co w świstach wichru łka ja k  zgryzot dzwon.

I  sam szlochać tez będę, ja k  te stada mew,
/ zbierać wątłe lilie, smętny aż po zgon,
Lilie tych brzeżnych piasków, blade jako  zgon.

, L E  P Ź L E R I N  P A S S IO N N Ź *.
E L E G I A  T R Z E C IA .

Był to jakby jarsalski ów szlak: rannych sznur 
U jam

Marł okopowych, przeokropny chór; —
Tam, kędy wrócić dano było nam,

Z Psychą^ mą duszą.
I  rzekłem je j: „Prawda wszak?** I  rzekłem je j:
„Jakże się walą laki te, a ten łup ich jakiż  to szych! 

Ach, broń uległa klątwie złej,
I  cześć sztandarów tych!

Psyche, ma duszo!**
I  był to jakby Czyściec, kędy rozpacz mar 

Czół podnosiła srom,
A każdy palce szarpał, darł; —

Tam, kędy wrócić dano naszym snom,
Psyche, ma duszo. ^

/ rzekłem je j: „Prawda wszak?** Lrzekłem je j :
„Ach, potępieńce, które .^żałość gna,

W błogosławiony kwiatów rajskich rej 
Kiećbfż się, komu zmienić da,

Psychś, ma duszo P m i r i a m .
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WACŁAW BEREN T.

OPOWIEŚĆ RYBALTA,
( C Z Ę Ś Ć  I L )

a palcach rannej ręki odliczał 
goliardowi nowy jego przyjaciel, 
jakie są pierwsze potrzeby w por
waniu się do czynu: — Dobyć 
ojcowy miecz, zastawiony u ży
dów ; odszukać obecnych tu może 
na odpuście powinowatych ja
kich : — na tak zacne rycerstwo 
familia pożyczki nie odmówi; — 
nakoniec dostać się na zamek, 

aby wziąć na się kolory i tęsknotę swej pani, bez 
czego niema w rycerstwie niczyjem dzielności po- 
winnej.

„My waganty prościej wyruszamy w światy", — 
pomyślał goliard. — „A i bez pożyczki". --- Ale przy- 
chrząchnc^ w gorliwem potakiwaniu takiej przezor
ności rycerza.

„Chodźmy 1" — rzecze żwawo.
Ruszą tedy w zaułki i podmurża grodzkie.
Stoi żyd u bramy w szachowej sukni i spiczastym 

kołpaku; żółtą ma na ramionach. chustę, jak prawo 
każe. Zagadnięty, toczy w palach koniec siwej, bró^y* 
krzywi gębę w spojrzeniu: zamyśla ostrożnie, coby 
odpowiedzieć.

Widzą: źle bardzo 1 Błyśnie rycerz krótką stąlą 
mizerykordyi żydowi przed piersią. Kupiec zbladł, 
cofn^ brodę, posiniały wraz staremu rozedrgane wargi. 
Ale krzepi się cofnięty. I zapala w oczach te ognie, 
które wszystko zapamiętać obiecują i w ^ stk o  w porę 
odemścić, — jak to oni. Poczem wzdął się brzuchem 
i rzecze hardo : ^

»Zbroję nabył płatnerz, miecz zasię wykupił óo- 
ufnik królewski".

Bardziej zbladł pono teraz i z większem cofnął 
się przerażeniem rycerz sam : gdzie królewski poufnik 
w sprawę się wmiesza, zawisa nad nią króla rękawica 
czerwona.

A żyd tymczasem:
„Wiele pieniędzy wysypał mi na stół pan z zamku. 

J A sfukał mnie gębą i zgromił okiem, że śmiem prżją  ̂
mować takie zastawy. Miecz rycerza, powiadał, od 
którego cenniejszy był tyll^ chyba o r^  pana L a n ^  
lota samego". (Już żyd wiedziid o czem opowiadano 
w piekarni, — u nich bo w i^ i  zawsze najprędsze).

„Prawdę ty mi powtarzasz?!..
„Nie wierz mu, panie, nie wierz wcale!" — go- 

liard aż wpół obejmuje nowego przyjaciela, chcąc mu 
oszczędzić alteracyi tak płonnej.

„Ty W  siebie tylko wierzysz!" — odepchnie go. 
rycerz cierpkp.

l odwróciwszy się odeń, zapłacze w dłonie nad 
zaprzepaszczonego miecZa ceną u ludzi. (Każdy rzewnie 
w to wierzy, co mu podchlebia).

A żyd przypomina sobie oto nagłe płaszcz i szatę, 
które mu był za cenę miecza odprzedał. Choć pal
cami tknąć ich teraz nie śmie, smakuje z daleka do
tyki ich miękkie, mlaska językiem na kolory, chwali 
sobie swój towar niedawny:

„W taki strój kogo chcesz ubierz, kobiety zjedzą 
go za cukier".

Szarpnął się teraz p€in bardziej pono, niźli żyd przed 
mizerykordyą w piersi. Że wywyższony podchlebstwem 
przed chwilą, tem ^ ęb ie j odczul zepchnięcie wraz 
potem urągliwe. Odtrąci od się bazyliszka, cmoka
jącego szeroką wargą, ' ^

A żyd pokłony już oto bije i czoła dotyka przed 
osoby dostojnością. A za odchodzącymi panami za
miata ziemię kołpakiem.

. Przez kólumnowe podcienia ulic i kręte zaułki, 
tu i ówdzie. sklepione w bramę, wywiodła ich droga 
pod gc^ą ścianę kościółka. W tej ciszy, zdała od 
zgiełku odpustowego, rozłożył lekarz swe zic^a w mi
sach na ławie; drugą ławę dla chorych przygotow^, 
wór z narzędziami opodal położył; sam zaś siedrasd 
na dywanie pod kościołem w ^okojnem oczekiwaniu 
na niemocnych.

Zrazu min^ go rycerz idący z goliardem, nagle 
powiódł badawczem okiem po tych zic^ęh, chąiumie 
ściski^ podbródek w dłoni i odezwrf się wr^ocie: 

„Masz li, lekarzu, ziele zapomnienia?"
I „Mam tu ziob wszelakie..." *
Ciężko |?odejmowid się stary. I nie prędzej mó

wić dalej raczył, zanim go na ławie chory^ nie po
sadzi.
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„Mam tu zioła wszelakie", — mówił, zasiadając 
naprzeciw niego, tak, ie go kolanami dotykał. — 
„A czegóż to, panie, zśpomnieć wam trzeba?"

„Szczęścia, dobry lekarzu".
Uważnym zezem dopyta się lekarz reszty. I do

czeka się odeń ciężkiego westchnienia. Ju| wiedział 
tedy» co mu było trzeba: przytakuje swym myślom 
brodą siwą. Poczem palec przed się wystawia i rzecze:

„Mam tu zioła wszelakie. Mam i kamienie wielce 
pomocne, w których ta siła jest, że, na piersiach no
szone, powracają nas do cielesnego zdrowia. Alić 
twoje cierpienie, panie, nie zda mi się cielesne. Bo
wiem wiedz: trojakie są niedole doczesności naszej  ̂
a wszystkie one z grzechu pierworodnego idą. Gdy 
Adam śmiertelność człeczą z jabłkiem wężowem zjadł, 
wówczas i ciała choroby wszystkie, i duszy zniemo- 
żenia wszelakie zjadł z temże jabłkiem. Stąd troistość 
nędzy doczesnej. Na śmierć lekarstwo kościół ma. 
Na ciała słabości zalecili nam leki skuteczne mistrze: 
Hipokras, Avicenna, pani Trota z Salerno, Hildegarda 
święta, oraz inne męźe uczone i mądre niewiasty. 
Alić na duszy zaniemoźenie, gdy pacierz nie pomaga  ̂
każdy lekarstwa w życia ochocie żwawo szukać wi
nien. Tedy-ć rzekę: co nam" Adam pod jabłonią 
przyczynił, tego i chrzest święty z nas nie zdjął, — 
a mnisze cnoty w tęsknocie za jedną tylko cię znędznią 
przed resztą. Znędznią i przed życiem nowem samem".

Odgadując ku czemu zmierzają te dorady* od- 
machnie się rycerz od nłch oburącz.

„Kobiety-ż to przyczyniają nam na ten koniec 
ciała smęt i dUszy zaniedbanie w melancholii. One-ż 
to, dobry lekarzu l"

Pokiwa się przez chwilę lekarz siwobrody:
„Ja, stary, dawnom je sobie omierził. Ale ty 

innym stać się pragniesz. Uczyń mnie innym,ff leka
rzu I — prosisz się jak wszyscy ci chorzy. Z nimi 
to ja ziołami paskudzić się muszę. Tobie zaś, panie, — 
żeś młody, — wyznam: Innymi czyni nas, bywa, za 
młodu (kobietom tego nie powiadaj I) każda miłość 
inna. Bowiem wszystkie ^bujności młodego w życiu 
zdzielywania (mnichom tęgo nie powtórz 1) z Ewy są 
jabłka i wężowej w nas ciągle namowy. Pókiś młody!.. 
Ja zaś, stary, jednakim już pono zostanę — do śmierci,.. 
Abyś zasię z próżną garścią ode mnie nie odszedł, 
odsypię ci w nią szczyptę ziela ukojenia, które sny 
łagodne daje i otuchę na grzechów odpuszczenie 
w sercu nieci... Bóg zapłać za datek szczodry... A gdy 
ci nalewka z ziela mego niejaką ulgę czasami przy
niesie, zmów, proszę, nad ranem pacierz do święt^fo 
Józefa, który mi jest patronem: — niech będzie łaskaw 
w niebie‘dia dobrego lekarza".

Ledwie odeszli od niego, a rycerz sposępniid 
coś bardzo. Hod oddech ciężki jakby kaniień jaki 
toczył mu się w piersiach i opadał nagle pod west
chnienie głuche.

„Nie tęsknijże, panie, tak strasznie, na Bogal"
„Od was to mam", — mruknie tęskliwiec ponury.
Ale goliard, który pilnie baczył na jego zacho

wanie się przed żydem i lekarzem, odzyskał hyio tym
czasem utraconą pewność klerka. Pociąga znów wi
siory kaptura.

„Bywa, — rzecze, — przytrafia się, ie  Muzy 
wielbione w latach żaka pozostawiają komu na lata 
jego dojrzałe już tylko ten upór w tęskliwości mi
łosnej, do której dowieszą potem wszystkie swe po
rywy zacniejsze i dążenia w życiu. A że, tak poczęte, 
zawodzą zawsze, więc... „winne są Muzy", — parska 
potem pod starość już swoją. I nas za to gromi.— 
Nazbyt wiele tego widzi się dzisiaj i słyszy w życiu. — 
Mdłe mam serce dla tych żałośników. A i lekarz 
prawdziwie powiadał, że tęskliwiec tylko się znędznią 
przed życiem. Okpi go, wyszydzi i pognębi każda 
chytrość ziinna. 1 odepchnie wreszcie precz życie 
nawet samo".

„ 0  kim-źe ty to mówisz?!" — aż się w żdzi- 
wieniu rycerz na miejscu zatrzymcd. — „O mnie czy 
o sobie to powiadasz? Nie źjąesz-że ty sam, c:decze, 
zarojeniami tylko? Czyż nie wyszydza was goliardów 
za to powszech^ść cała?"

„My po zArojenia nasze garścią w życie nie 
sięgamy. Ani sięgać nie uczymy, — jak to czynią 
żonglerzy, którzy lubią żyć w zgodzie z powszechnością. 
Rzecz nasza w duszy twej się kończy, w życie nikogo 

^ nie powiedzie sama. Nie pragniemy byó wodzami 
ślepych, jak nie pragn^ tego i Paweł nawet sam".

„Oh!" — żachn^ się rycerz na to wysokie po
równanie klerkowej pychy. — „Ale ty, baczę, i w po
rywy checze nie wierzysz: od zła ku dobru, od 
niższego ku wyższemu, — jak o tem żongler pięknie 
opowiada w piekarni".

„Nazbyt już często przoduje w duszach onym 
porywom pani Wenus".

„Ty, widzę, i w ten płomień nie wierzysz, jakie 
nam w sercach zapalają przecie Muzy same?"

Gpliard odymał wargi.
„Chłodniejsze mają serca Apolłina panie, niźli 

się to wam laikom powszechnie wydaje. Zasię on 
sam nie w sercu ma płomię, lecz u czcią."*

„Wolę ja po stokroć gorące słowo żonglerów, 
które w życie wiedzie!"

„ Wierzę-ć panie. Jesteś wszak sam z nich cały: 
z żonglerów ducha. A wiplu dziś takich na świecie".

Chdal hyio obruszyć się na to rycerz, ale, spoj
rzawszy na goliarda, machn^ tylko ręką wzgardliwie.
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„Bliżsi nam przedsię będą zawsze ci, którzy zonami 
naszem sercem żyją, — a nie kierki, nie goliardy".

„Doznaję tego w ży îu swem".
I poszli dalej w milczeniu.
Tęskliwcowi każda, by najdrobniejsza, gorycz 

chwili, a niepewność siebie samego zwraca niechybnie 
myśli ku kobiecie. Wróciła tedy na niego ta fala 
tęsknoty i objęła całkiem, Aź go z tego otępienia 
goliard pociąganiem za płaszcz cucić musiał.

„Panie, panie! — naglił go szeptem, — nie 
krewny to twój czasami: tamten, po drugiej stronie 
uliey! Człek, widzę, zasobny".

„Chyba nie", -— odrzekł jak ze snu, nie obej
rzawszy się nawet uważnie za przechodniem onym

„Chyba!.. — przedrzeźniał goliard, wielce po
drażniony nagle tą niedokładnością — C h y b a N o ,  
„tak“ czy „nie**: koniec końców?!..

A spojrzawszy na jego twarz markotną, na ten 
męt roztęsknionego wejrzenia w próżnię, wpadł oto 
goliard w ostatnią już pasyę:

„Połknij, panie, z miejsca wszystko ziele, jakie 
ci dał lekarz i przestań już raz myśleć o tej k... 
z zamku!"

l byłby to słowo życiem bez odwłoki przypłacił, 
gdyby nie przechodnie na ulicy. Niedźwiedzia zju- 
szonego głosem ryknie coś przed nim i zamachają 
łapy, na oślep sięgające po głowę jego. Ałe widpk 
ludzi oprzjrtomnił rycerza, * pewnie w tem zastano- 

^wieniu, by tajemnic swej pani nie dawać na rozgłosy 
 ̂ uliczne. Jednak ten szał gniewu, — że niewyłado- 

wany, — odurza go Wciąż jeszcze, ochmiela krwi 
ciągłym napływem do głowy: — aż się pod mur po
toczył, niczem pijany, by go z nóg nie powalił fen 
gniew, w któr5nm zabić nawet cdieka nie może. J By 
widokiem swym nie kusił ku temu, ramieniem Oczy 
przed ńim przysłania. A druga ręka szuka przecie 
wciąż jeszcze przed sobą goliardowego gardła. Roz
wiera się i zaciska kułak, aż trzeszczą palce.

„Zabiję!,. Drugiego już pono c^eka... z tej 
samej przyczyny".

„Ahal" “  przytakuje goliard domysłom swoim.
„Za kim powtarzasz i ty, łotrze, tę ohydę?... Kto 

tobie znów powiaddt to o niej?"
„Ty sam, panie, opowiadaniem swem przede 

mną. A i sumienie twoje w tym niepokoju od pierw
szego słowa o niej: „Słyszałeś już co? Mówili ct co 
ludzie o niej? Nie?!** — takeś się niepokił wonczas 
w zwierzaniu swojem. Już twe sumienie dawno ją 
osądziło — w zatajeniu. przed tęsknotą twoją... Ui^y- 

< szałeś tedy słowa przyjaźni,—  bo tyle tylko wart 
prz^aciel w życiu, że się ca^owiek czasem z sumieniem 
vi4asnem głośno i jawnie rozmówi. Ku temu lAdaśnie 

. drugie przykazanie graalowego szukania..."

Przerwało mu ogromnie smutne zapatrzenie się 
jego oczu. Opddł kułak pomsty.

„Mądryś jak Marchołt, goliardzie. Umiesz prze. 
nikać dusze ludzkie. I wiesz jak każdą zażyć w'prze
konywaniu".

Lecz oto znów ten napływ gniewu do głowy;
„Powiadaj, co ludzie o niej mówią!" — warknie 

głucho.
Goliard wzruszał ramionami, „W źonglerowych 

opowieściach lubowała- się niegdyś pani, — wie o tem 
miasto całe".

„1?!..**
„My, igree, pań świętych nie przysparzamy kościo

łowi Bożemu".
Jak wt ciemię uderzony opuścił rycerz głowę* 

tem najbardziej dociśnięty, że przed samym sobą 
upokorzon. Wbiły mii się oczy w ziemię:

„Czy nie szatana to aby s a c e r d o t e s  am- 
b u l a n t e s ,  jak tych wagantów nazywają ludzie?.. 
Ni te kuglce butlą, kulą i nożem, tak one igree 
i mitrą, i koroną, i wiankiem dziewczęcym igrać go
towi, — a i dolą i niedolą człeczą, — a i wszelką 
treścią dusz ludzkich. Jakże to zwie się ich hasło? 
V i t a m  e x p l o r a r e !  — Ni to czarowniki, warzą 
z żywej krwi serc człeczych swej igry holocausty — 
pod gęśli zaklęciem. Niejedna pewnie dusza człecza, — 
niewieścia, czy męska, — upiwszy się tym abkochtem, 
wyzbyła się swej prawiczej; k.... się stała! Przy
kłada się każdy chór człowieczeństwa do jakiegoś 
pożytku dla pow^echności, igree zasię nie przyczy
niają się niczem do pomyślności powszechnej: Q u o d 
e s t  m o n s t r u m !  — gromił to słusznie któryś tam 
Zbójców kaznodziejów... Prawdziwie, życia to chyba 
potwory, wytrącony chór człowieczeństwa!"

Wreszcie rzekł głośno:
„Na śmierć przyszedł może zaśpiewać ten chór 

wasz ofierze ducha swego".
Goliard zaniepokoił się. Bo te oczy smutne 

zapatrzyły się w tej chwili przed się jakoś niesamo
wicie; zaś twarz, dotychczas w gniewie czerwona, 
stała się nagle szara jak ten mur.

„Co Z tobą, panie?!"
„Nic to! — Nic to!" — odpycha go od się, jak 

to zło, byińie następowało na duszę... „Zwidziało mi 
się już po raz drugi dzisiaj".

„Co tśkiego, na Boga?!"
„Czerwona rękawica króla*,,"
Tu już goliard przeraził się zupełnie tym po

nurym zwidem ostatniego prawa na ziemi. I, zakrzą- 
tawszy się gorączkowo, odciągi go czempr^lzej na 
rynek, między ludzi; bo w dumie, powiadał, tracą 
moc wszelką — nie tylko duch cdeczy, ale i duchy 
zaświata: wiselkie zmory, zwidzenia i przeczucia.
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Na rjmku wreszcie, — rozpraszał mu uwagę jak 
choremu dziecku, — rychlej niźli w ulic pustce od
szukać się da jaki krewnŷ l̂ub powinowaty, za którym 
wszak oglądają się wciąż pilnie pp mieście.

Oto idzie wraz naprzeciw j nich pan bardzo 
pysznie przystrojony, o tuszy i minie wielce potężnej; 
mieszek jak wór kolebie mu się u pasa... — Gdybyż 
to był krewny jak i!

Przytakuje rycerz tym razem. Istotnie familiant 
to jego bliski, konia mu nawet winien od dawna, 
ale prosić go o nic nie będzie. „Rycerzem błędnym 
dawniej był — i osiadł"; — powiada z pogardą dla 
niego. — „1 oto jak utył w dostatkach!"

„Na cóż by nam, panie, przydał się tu chudo- 
pachołek jaki?"

„Nie chcę go znać!"
Goliard machnął ręką w zniechęceniu ostatniem:
„Widzę, my w tem mieście pożyczki nie znaj

dziemy wcale!"

\^ydostali się niebawem w ludu zgiełkliwość 
odpustową i śpiewne obwoływania się kupców. Naj
więcej jednak gwaru i ścisku rozbrzęcza się w długim 
ulu sukiennic.

I tu jakbyś w tęczę, wstąpił: mrużą się powieki 
przed kramów barwistośeią i weselą oczy. A kupcy 
z nad ław swoich napędzają chęci;

„Piękne czółka, pasy i ciżmy sprzedaję! — 
Mieszki, wacki i jałmużnice! — Alcbanty dumne na 
kobiet piersi!"

Skróś tłumu przepędza baba sżkapinę objuczoną 
i zanosi się wołaniem;

„Świece z wosku płomieniste wiozę. Świece! 
A każda ci nocą jak ta gwiazda betlejemska zapłonie!"

Zgoła, tumult wrzasków czyni się naokół. 
A niech śctchną na chwilę te głosy, rozlegają się 
pomruki czarnych mnichów:

„Chleba! Dla dominikanów chleba!"
l wtórzą temu dzwonki ich torb.
To rojenie się tłumów nie z popłochu, a w bez- 

piecznem zażywaniu targów, zaciekawiło oczy go
liarda. A niech się w Rumie oczy rozciekawią trochę, 
wraz i zgiełk pragnień w ciłeku się budzi, niczem 
w skupnia duszy, oraz ta niecierpliwość chęci, — jak 
to w ludzkim roju.

Oto wprost na niego idzie dziewka strojna; 
nuruje w rzece ludu, jak ta rybka w kolorach godo
wych, Ledwie ją zoczjd, już mu powabniejsza w oczy 
skacze: strojem głowy wabliwym kolebie się nad 
falą tłumu, niczem ważka ulotna. Bo niedługo się 
jej napatrzył, już zdmuchnęła, — darmo szukać w ciżbie.

Pomykają się w pstrem tłumowisku i mniszki 
pod włosiennii^ą i kapturem, ni to kupy popiołu 
ruchome. Drepczą po dwie, po trzy, — szarego stada 
rozbiegane kurki. Ledwo gdzie za grosik łaskawy 
pana Boga pochwalą, głuszy je wnet głos kupca 
z za kramu:

„Atłasy pawiobarwne mam l- Jedwabie, szkarłaty 
i purpury na stroje kobiet pięki^chl A która ma 
skórkę tak rozpieszczoną, że i jedwab sam dla niej za 
gruby, dla tej mam bisior najpieściwszy, tkany przez 
robaki Salamandry w czeluściach gór ognistych. Ognia 
ciału przydaje giezłeczko takie, — wiedzcie!.. Poszukaj 
sobie każda kogo, ktoć to kupi, a ja sprzedam".

Z różańcową kostką w palcach przepych^y się 
mniszki czemprędzej w dal, by nie zmylić porządku , 
pacierzy.

Mrowi się w okół lud Wszelaki. Nierzadko ujrzysz 
człeka z liściem palmowym na baranicy i^z muszlami 
na kołpaku, na znak że z Ziemi Świętej idzie. Ci, 
chociaż żebrem bogobojnym tu się snują, odbiją 
przecie od się ciekawość ludzką,''jak zwierciadła — 
na towary kramów, jako na dziwy równie zamorskie.

Wystawa przed kramami i mnich bury z licem
jakby w omocie ciszy klasztornej.

„Jałmużny! — zawodzi.— Dla braci franciszkanów 
jałmużny!"

 ̂ Nie poskąjpią datku 1 kupce. A brata dzięko
wanie, chocia sjtfomne, ma w sobie refektarza echo 
i mniszych pdczytywań ton. Więc nad zgiełkiem su
kiennic rozlegnje się gromko, a sennie; ’ ^

„Niech wam stokroć wynagrodzi Pulcherya, cesa
rzowa święta, i Melania — jałmuźnictwa patronki!.."

I kołacze dalej chodakami, podzwania skarbonką 
kwestarza.

„Jałmużny! — Dla braci..."
Aż się ocknie na widok obrazu, który kupiec 

za chorągiew u swego kramu wywiesił; — pod wachla- 
rzowem drżewem dźwiga e t i o p u s białe Idy cukru,

1 zapamiętał się mnich nagle, zaroił o Zamorzu:
„Tam ptaki rajskie śpiewają Alleluja srebrnym 

chórem! Tam cukier z drzew tryska, jak woda z moj- 
żeszowej skały! Snują się tam etiopy czarne, jak ten 
mag Baltazar. A dziwokszŁałtne b e s t i a e  U l t r a 
m a r  iii ae,  w podobieństwo tronów wędrujących, 
kołyszą (crólów majestaty w przepychach dota i pur
pury!.. Wszystko tam jest cudowniejsze, dla bliskości 
Jezusowego grobu. Pójść w oną Ziemię Świętą! roz
szerzyć duszę pobożnością, wypełnić ją światem!.."

Baśni żonglera w piekarni nasłuchał się było 
mnich przypadkiem — i rozkołysid duszę. Towarów ' 
po kramach napatrzył się brat i zat^knił w światy. 
Światy,zwożą w jukach swoich kupce na odpusty;
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tęsknoty wagantów nagarniają w dusz cisze kupce, 
i żonglery. ^

Wabiła tymczasem ku sobie obraźna chorągiew 
kupca coraz to więcej ciekawego ludu. Ni to mirry 
i kadzideł zawiewem buchały z kramu wonności ko
rzenne; rogoże i wory otwarte ziały żarkim dechem 
krain zamorskich. 1 zwieszał śię nad tem okręt zdzia
łany w kształt maleńki. — Wśród worów stał kupiec, 
białą chustą cały wraz z głową omotany i wyzierający 
z tej bieli gębą w brąz. Niemym gestem cudzoziemca 
wskazyyyał skupniom wszystkie zasoby towarów swoich: 
kły cukru po jukach, krupy pieprzu w pęcherzach, 
oliwki, ; cynamonu szczapy, imbiry, aleosy, limonie 
i gwoździki o woni oleistej. «

Ale ze wszystkich korzenności największe dla 
kobiet d e l e c t a b i l e s  są, wiadomo, rodzynki. Na
sypał tedy kupiec garść onych sobie na dłoń i błysnął 
okiem: któraby ich zakosztować rada.

Wysunęła się naprzód dziewczyna z rozłechtanem 
uśmieszkami licem, pod wiankiem róz na czepeczku 
białym. I dziobać mu jęły miedzianą łapę te paluszki 
ledwie wychylone z rękawu cieśni. Białkami wy
iskrzyło się nagle ku niej wejrzenie obcego kupca. 
Głuchym jak u zwierza pomrukiem chwalił sobie maur 
dziewczyny urodę.

Lecz jej oczy odkryły oto w tłumie wspaniały 
płaszcz i strój rycerza, przechodzącego opodal z go
liardem. Zdziwiona, z rodzynką niepołkniętą w war- 
gacli, zapatrzyłą się w strojnego pana z takim za
chwytem, ie te oczy jej żywe krzyknęły nieomal; 

 ̂ „Lancelot chyba sam?!"
Z piekarni wracała dziewczyna, baśni żonglera 

na^uchała się tam.
Nagle zatrzepocze się spódnicą szeroką i, w wach

larz rozciągnąwszy ją po bokach, wionie z szelestem- 
za towarzyszą ujrzaną. Dopieroż się nacieszą, na- 
śmieją w pogwarkach, poprawiając sobie wzajem coś 
koło tych czepeczków i wianków różanych. Niby to 
sobą tak się radują, a wszystkie śmiechów gamy, te 
pogwarki i sekrety szeptane sobie na ucho, czynią, 
bezwiednie może, dla rycerza opodal, — jak to 
dziewczęta.

Lecz oto poza sobą usłyszą nagle głos donośny:
 ̂ „Kamienie najszlachetniejsze z za morza wiozę I

Skarbce Trebizondy takich nie mają! Piękniejszych 
nie widziały sułtankil"

Furkną do kramu jednym zaszumem, jak gdyby 
tam proso sypano dla takich ptaków.

' Stoi za ławą chłop w aksamitach i w srebrzystym 
Zawoju na głowie. Broda jego, o czarności nad aksa- 
*hity głębszej, błyska opalami wplecionych w nią pereł. 
Włochate i tłuste dłonie, splecione na brzuchu, obcią
żają mu pierścienie na ws^ ŷstkich palcach. — Podej

muje turkusowy nasz)rjnik z srebrnych nici zmotany 
i tak prawi do dziewczyn:

„Z smagłej to piersji księżniczki saraceńskiej, zmarłej 
z tęsknoty do chrześcijańskiego rycerza. Papież zaślubić 
jej nie pozwolił, Przędam, gdy poprosicie, choć dla 
mieszczek za pyszne to stroje. Mam za to dla was 
bursztyny w tych misach. Tu zaś korale z głębi mórz 
potworom wydarte: w gałach, paciorach i rosochach 
całych".

„Gdyby pożyczka już była!.," — westchnął ktoś 
nagle w tłumie.

Obejrzały się na goliarda.
„Ba!.," — odmie się wzgardliwość na usteczkach 

dziewczyny i frunie, rzekniesz, bańką mydlaną ku górze.
Pogoniły tę bańkę oczy poety, zapatrzyły się 

w jej tęcze.
„Królom-by zamki dla takiej kobiety budować!"
Kupiec tymczasem, dłoń swą niczem biskup 

ludziom przed oczy wystawia:
„W onych kamieniach, rzecze, *— mam po

niektóre o mocy tak skutecznej, źe nie radzę-ć nosić, 
gdy masz chęci mdłe: wielka moc obciąża serce 
wątłe... S  z a f i r to, — mówił, dając ludziom na pokaz 
uklejnocony mały palec swej ręki. — Za morzem 
przytrafia się, że wraz z rosą z najczystszego nieba 
szafir spada: stąd za nadzieję w pierścieniach noszony, 
truciznom wszystkim sporny, od jadu zawiści ochra
niacz. — S a r d o n i k  zaś ten cielisty, kobiety ule- 

/głemi mi czyni. Ten ci ^nów jest S a r  des ,  tajemnic 
stróż. Na wskazującym palcu S z m a r a g d  mam: 

f najgłębszego blasku nabiera między piersiami kobiety, 
skąd miłość mężczyzn zbyt pożądliwą zbawiennie 

, chłodzi; a rozpryskuje się sam, gdy kochanek zdradę 
pełni.-^— Tu zaś jest, — kończył, postukując uwło- 

,;l szonym pcizurem wielkiego palca, — tu zaś jest 
k r w a w n i k ,  kamieni król! Dziś juź go ziemia 
wcale nie wydaje; niegdyś przytrafiał się jako dya- 
ment biały ; przetrwały tak poniektóre w rzadkości 
wielkiej". ;

Tu jiiż goliard nie wytrzymid dłużej. I, wziąwszy 
w siebie ton tego kupca, prawił dalej — dziewczynie, 
do której docisnął się już było tymczasem:

„Inne zasię krwawniki dostąpiły swej barwy 
królewskiej na piersiach takich jak ty kobiet, kędy 
się purpurą ich żył zabarwiły chyba? Lub, w pło
mienistych, jak twoje, włosach noszone, takich pań 
myślami rozgorzały niegdyś? Lubo, nakoniec, zdobiąc 
takie jak twoje palce, czyniły z onych rąk kobiecych 
płomieniste rózgi miłowania i zazdrości. W takich 
rękach i kamień najtwardszy, a przeczysty jak dya- 
ment, przekrwawiłby się chyba i rozgorzał na rubin I.. 
Użala się przecie tą biadą prorok Ezechiel sam: — 
Didem manele na ręce twoje, a łańcuch koło szyje



Str. 144 Z D R Ó  J Nr. 5

twojej i wieniec klejnotny na głowę twoją. I ozdobiłern 
cię złotem i srebrem, i oblokłem cię w bisior i w szatę 
wzorzystą i w rozmaite farby..."

A mówiąc ’ to, czynił goliard mimowoli takie 
ruchy rękoma, jak gdyby w te drogocennośici wszystkie 
przyoblekał ją oto — w wielkiej szczodrobliwości poety.

„Ba..l" prysło, niby ciruga bańka mydlana, na 
wzdętych usteczkach dziewczyny.

Goliard tymczasem, jak gdyby już ją przystro
iwszy, ramiona na piersi krzyżował i w tył się nieco 
odchylał, dla przyjrzenia się uklejnoceniu temu;

„...I stałaś się piękną bardzo wielce, byłaś 
doskonała w ozdobności mojej!.,"

„Baa..!*‘ — uderzyła ku górze trzecia bańka my
dlana, — nie wzgardliwie przecie tym razem, lecz w smę- 
cie, lecz w żalu...

On zaś przychylał się do jej ucha:
„...A ufając w piękności twojej... wystawiałaś 

się każdemu mijającemu..,; — przepowiada prorok 
nawet sam! — Takie to z klejnotów wasze szczęście 
i niedola nasza“.

Niepokój roziskrzył się w wymownych oczach 
dziewczyny; „Niesamowity człek jakiś!** Alić druga 
w bok ją trącała; skrzyżowały ze sobą pytające 
spojrzenia i — dziewcjsęta bystre — odgadły wraz 
wszystko. Jedna za szyję towarzyszę objęła, przy
chylają do się główki w tych czepeczkach ukwieco
nych, proszą przymilnem wyciąganiem szyi... by wę
drowny poeta prawił im dalej — o krwawniku,
0 rubinie!

Ale kupiec tymczasem, skończywszy swoje, zachęcał 
pośpiesznie do targów.

Na czerwonych twarzach żonek mieszczańskich 
wyszkliły się rumieńce próżności, a w oczach aż 
łzawię rozbłysła chciwość. Każda zd£da się sólóie 
duchem aż nazbyt krzepka, byle tylko to doto, to 
srebro, te drogocenności klejnotów — ntilecj « mieć!,.

Goliard inaczej rozumiał ^  za dziewczęta:— klej- 
notowe szczęście kobiet, nie wiedząc już nawet, że 
głośno wypowiada te odczucia swe za nie;

„Byle tylko to łaskotanie czarodziejskich mocy 
życia na młodem i prężnem ciele czuć!.. A w te skry
1 ognie klejnotów na nieosłonionych powabach strojna, 
stanąć w nagości jawnej przed króla samego obliczem: 
jak ta Sara niepłodna przed Abimelechem, jak Beth- 
sabee przed Dawidem!..**

Pierwszym odruchem trwożnego instynktu cofnęły 
się o krok dziewczęta. Lecz zaokrągliły im się oto 
oczy, oddech st^ się krótki i rozchyli im usta na te 
dziwy... jak to wędrowny poeta prawi im snadż dalej — 
o krwawniku, o rubinie!..

A goliardowi zdido się, że te dwa krzewy różane 
w powojowym splocie wychylają ku niemu swe roz

kwiecone główki. Tak róże pod rosy owiewem pięk
niejsze się stają, jakby w zadumaniu swej krasy — nad 
własnych woni i barw dostałością.

Nad* tem bodaj zadumały się w tej chwili 
dziewczęta.

Prawdę powiadd! poeta! ileż to razy przynosząc 
z grodu tylu oczu ludzkich zachwyty, roiły nad tem, 
by księcia lub króla zachwytem owładnąć; miłość, 
skarby i dzierźstwo razem wziąć, — jak tamte panie 
z Pisma. Lub bodaj co dzień w tryumfach je zdo
bywać, — jak pani Aspazia, jak pani Tais, o któ
rych prawią opowieści mówione.

Świata i życia wielkie obietnice wabią ze w i^st- 
kich kramów na odpuście. Użycia tęsknice nagar
niają w dusz cisze kupce i poety.

IN^iesżczanie tymczasem chmurzyli się u kramów, 
spozierając z pode łba na uklejnocone pazury obcego 
człeka, czy tu aby duszy swej w niebezpieczeństwo 
nie wiodą. Aliści już ich sidłały żony, uwisając 
u ramion i trzosów. Wszczyn^y ęię tedy targi. A choć 
się rzecz przez mężczyzn w powadze czyniła, hicho- 
tały kobiety, — nie radością przecie, nie życia ocho- 
czością nawet, lecz chciwości samej podłechtaniem.

Gdy w te szwargoty targów u kramu uderzy 
nagle bas organowy:

„Chle — bal.. Dla dominikanów chlebal.."
Daremnie klekotał napi^krzony dzwonek torby, 

daremnie mnich czekał, żebrał i Pana Boga chwalił. 
Wreszcie, zgorszony ludzi skąpstwem, łokciami prze
pchał się clo kramu. Przyjrzawszy się bhcznie kup
cowi, gorszy się jeszcze bardziej i ramieniem a palcem 
sprężonym, ni to włócznią, wprost w jego oczy 
mierzy;

„A rańtuch twój żółty z ramion— gdzie?!.. Myślisz, 
nie poznając ludzie, coś za jeden, po grzechów twoich 
smrodzie. Lewito?!.. Włochatemi łapami w klejnotach 
czarować tu przyszłeś chrześcijan jak ropuchami?!..**

Zadarł mnich głowę do góry, poziomo wystawia 
się ta jego broda miedziana u szyi;

„Cieszcie się djabłowie, którzy nad tym kramem 
unosicie się chmarą. Babilonia się czyni. Nie na
karmiliście djabły grzechu kobiecego miodem i patoką 
wszystką, nie nasyciliście żarłoczności jego wszete- 
czehstwem i brzydliwośctą ziemi, owo kamięnie klej- 
notne łykać mu dajecie, aby się zatwardziły serca 
kobiet, a razem serca mężów i miłośników ich... Huu! 
jak się cieszą djaUy, jak pląsają kołem, zczepiwszy 
się ogonami!..

„Nie baczę nawet, nad c^yją to głową najraźniej 
wyskakują,^* — mówR wodząc surowem okiem 'po , 
ludziach i zatrzymując mimowoli spojrzenie na onje j
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dziewcz3mie z wiankiem róż u czepca. — »»Nie baczę 
nad czyją tą głową... (powtarzały mil się ^owa, zfny- 
lone jej urodą)... Nie baczę wcale! Ale temu może 

f. na dzisiejszą jeszcze noc śmierć się tym znakiem wróży. 
Nie mam zmiłowania! Niech idzie,n niech idzie na sąd 
ostateczny z szkaradą skąpstwa swego na ziemi i tym 
najczarniejszym grzechem Babilonii, którym t djabeł 
niejeden pstskudzić się nie raczy... A owoż to l owoż 
wam kobiety za poły mnie teraz targać i szczypać 
w ramiona; jaki grzech to? jakie jego nazwanie? 
Wam i do skruchy przez ciekawość! Wam i do 
nieba przez nią droga! Wam i lęk piekła jeszcze 
ciekawością z oczu płacze! Nie powiem. Nie nazwę. 
Abym onych nad waszemi głowami nie ucieszył za
nadto. Odstąpcież! — S a t i s ,  skończyłem, amen.... 
Chle — bal — dla dominikanów chleba!**

Zćmiły się kobietom rozblaski cudownych ka
mieni: nazbyt gburnie zgasił im je ńmich. A i kró
lewskie w rojeniach nałożnice, księżne panie dumne 
w klejnotów tęczy stały oto za służki skomliwe, gła
szczące z lękiem rękawy zagniewanego mnicha.

Opodal tymczasem innym niepokojem zaroiły 
się tłumy: za chłopcem kościelnym wstępował oto 
w sukiennice śmierci obwoływacz. Kroczył wolno, 
posuwał się ni to słup czarny, a z pod czarnej larwy, 
rozciętej przed licem w ramiona krzyża, obwieszczał 
swe codzienne wieści krucze. Pobrzękiw^ przed nim 
raz po raz cichy dzwonek śmierci. Sda ta zmora 
w najgęst^e ciżby ludzkie tym niesamowitym spokó- 

4®*̂  kroku, który i mury chyba przeniknie.
I obwołuje się głucho:
j,Ja R a d  o c h  a, grzesznica, ludziom nazbyt 

miła, zmarłam tej nocy w przepychu i bogactwie 
sprośnem, w całego dobytku kościołowi darowaniu, 
a w grzechów nieodpokutowanych żalu. Wymódlcie 
duszę z czyśeowej udrękj, wyzwólcie j^mużnyl O grosz 
żebrzę, o pacierz proszęl**

Podstawiał chłopiec swą torbę j^mużniczą, ude
rzał w dzwonek i wiódł dalej śmierci obwoływacza. 
Z ciszy, jaką zostawiali za sobą, zrywało się za pimi 
gromadne szeptanie pacierza jak wiatru zaszumienie.

Oto tuż u kramu klejnotów jęknie po raz wtóry 
z za kiru śmierci:

/ „...Wymódlcie duszę z <ayścowej udręki, wyz-
I wóleie jidmużnyl"

Ale dominikanin uprzedził kościelnego chłopca 
i, swoją tu torbę podsunąwszy czemprędzej, w nią 
zgam^ datki pobożne.

Bo z rąk kobiet u kramu opadały teraz same 
zakupione naszyjniki, pierścienień manele i, kamienie 
zdobne, o p a ^  biodrowe. Za tę żon jidmużnę, nazbyt 
już szczodrą dla duszy w czyścu tak lichej, a rzuconą 
nadomiar nie do właściwej torby, otrzymedby mnich

niejeden przydatek mężowskiego ktdaka, - r  gdyby 
nie nagłe zatrzepc^tanie się tamtej dziewczyny z wian
kiem róz na czepcu.

„ J a  nie chcę tej nocy umierać!** — wybuchnie 
przeraźliwym płaczem.

Juź nie modre źrenice, a biidka same przelewają 
się w jej oczach. Za chwilę coś tęźyć jej piersi po
czyna, a rio jakieś miąć i wykrzywiać twarz we łzach 
i pocie c^ą. Zdarł się czepiec z wiankiem róż, dziko 
wywichrzył się z pod niego włos hebanowy. A ręce 
tak się miotać i siepać na wsze strony j^y, źe pękają oto 
wpodłóż wąskie rękawy, obnaźającc^ądelistość ramion.

Nagle oprzytomnieje zaszlochem, rzewnym jak 
przy matce. I rzuci się mnichowi do nóg;

„Djabłów przepędź, ojcze kaznodziejul.. Prze
pędź szatanów z nad głowy!**

Piskiem trwogi okrzykną je mieszczki u kramu 
i rozpierzchną się, rozfruną na wsze strony, niczem 
gdy jastrząb na stado zlata.

„Ja chcę żyć!** — łka dziewczyna płaczem, 
który i śmierć samą wzruszyćby zdołał, — „Żyć!...**

Tkliwemi rączkami zatula bosą w łapciu stopę 
mnicha. — „Żyć!...**

Sięgnij mnich do swej kieszeni przepaścistej po 
dzwonek świętego Antoniego na dych duchów prze- 
płaszanie i odzwania długo, na wsze strony powdę 
sukiennic.

Poczem dźwignie dziewezjmę z nad swej stopy, 
uspokoi, życie i szczęście przyobieca. Czapeczek każe 
podjąć z wianuszkiem. I powlecze ją za sobą, baydziej te
raz miedzianą brodą pod^aniając, niślt torbą kwestarza.

„Bodajeś!** — skl^ go w myślach niejeden, 
z przyczyny onych ramion dziewki, osobliwie gładkich.

Szybko iszczą się zazwyczaj marzenia kobiet 
pięknych. Oto klejnotami z torby mnich ją pewnie 
przystroi za sułtankę. Od stóp do głowy przyozdobi 
dla się jej ciało, jak ten Abimelech Sarę niepłodną.

Przysposobił jej duszę ku temu poeta.
Goliard zdd się jak ta kokosz, gdy tej kania 

pisklę z pod skrzydła nieomal porwie. Wówczas 
kura łeb jakoś bokiem przechyla, jednem okiem wy
zierając kii górze, żałosna bardzo w tej d^peracyi 
swojej z ciekawością razem.

A rycerz natrząsa się oto nad ńim p^nem po
gardy kiwnniem głowy. W roztargnieniu chwili nie 
pojmował goliard, co indaściwie wyrzucają mu tak 
ponuro. A przypominając ledwie przez pół wszystko, 
co przedtem było, domyśla się, źe to pewnie na
pomnienie za opieaz^ość w przedsięwzięciach wyż
szych. I surowe wezwanie do graalowego szukania. 

„Już idęl-
Zawiji^ się szczelnie w płaszcz.

(C. D. N.)
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KSIĘŻYC
PRZYBIERAJĄCY.

RABINDRANATH TAGORE.
z ANGIELSKIEGO PRZEKŁADU AUTORA SPOLSZCZYŁ

JAN KASPROWICZ.

B O H A T E R .

Matusiu, wyobraź sobie, źe podróżujemy i przebywamy obcy 
i niebe^ieczny kraj,

Ty podróżujesz w palankinie, a ja obok ciebie \adą truchtem na 
gniadoszu.

Mamy wieczór i słońce zachodzi. Pustyhió Joradighi leży blada 
i szara przed nami. Kraj opuszczony i wyschnięty.

Tyś przerażona i myślisz; „Nie wiem, dokąd przybyliśmy.“
A ja ci mówię: „Nie bój się, matko."

Łąka ostrą jeży się trawą, a śród niej wązka, nierówna wije 
się ścieżka.

Ani jednego stada nie widać na rozległem polu, odeszło do wsi, 
do obór.

Robi siq ciemno i posępno na niebie i, my nie możemy powiedzieć, 
dokąd zdążamy.

Nagle mnie wołasz i pytasz szeptem; „Cóź tó za światło tam 
u wybrzeża?" ^

* ♦
♦

W tej samej chwili straszliwy rozlega sią krzyk i jakieś postaci 
pądzą naprzeciw nam.

Ty siedzisz skulona w palankinie i modlisz sią i powtarzasz 
imiona bogów.

Tragarze, drżąc z przerażenia, kryją sią w krzakach gkigu.
Ja wołam: „Nie bój sią, matusiu, ja tutaj jestem!“

.,<7 * • * V

Z długiem! kijami w ręku i z całkiem rozczochranym włosem na 
głowie, przychodzą coraz to bliżej i bliżej.

Ja wołam: „Miejcie się na baczności, wy łotry! Jeszcze krok, 
a wszyscy zginiecie!"

Raz jeszcze dają okrzyk straszliwy i pędzą naprzód.
Chwytasz mnie za rękę i mówisz: „Chłopcze arogi, na nieba, 

uciekaj-ze od nich!"
Ja mówię: „Matusiu! uważaj-że tylko na mnie!**
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Potem śpinam konia ostrogami do dzikiego galopu, a miecz mój 
i tarcza odbijają się o siebie % pobrzękiem.

Walka staje się tak straszna, matusiu, źe zimny dreszcz by cię 
przejął, gdybyś mogła ją widzieć z swych noszy.

Wielu z nich ucieka, a wielką ich liczbę posiekałem na kęsy.
Wiem, zgubiona w sobie myślisz, źe chłopiec twój przestał źyć juź 

tej chwili.
Ale ja wracam do ciebie, od stóp do głów powalany krwią i mówię:

„Po całej juź walce, matusiu!" 
Wy ‘/ychodzisz i całujesz mnie, przyciskasz mnie do piersi i mówisz 

do siebie;
„Nie wiem, co byłabym zrobiła, gdyby mi nie towarzyszył mój 

chłopiec."
Tysiąc niepotrzebnych rzeczy dzieje się dzień po dniu, czemużby 

taka rzecz nie miała się zdarzyć na prawdę?
Byłoby to jak jaka opowieść w książce.
Brat mój powiedziałby: „Czyż to być może? Zawsze myślałem,

że taki jest delikatny!" 
Ws/szyscy ludzie z naszej wsi powiedzieliby zdumieni: „Nie byłoż 

to szczęście, źe chłopiec był razem z matką?"

KONI EC.
Czas na mnie iść, matusiu; odchodzę.
Gdy o bladym mroku samotnego świtu wyci^nies% ramiona ku 

dziecku swemu w łóżeczku, ja powiem: „Niema tu dzieękal" — Matusiu, 
odchodzę. ^

Stanę się delikatnym powiewem i pieścić cię będę — stanę się 
krążkiem na wodzie, gdy ty kąpać się będziesz, i całować cię będę, 
całować.

Burzliwą nocą, gdy deszcz szeleści śród liści, \y szept mój usły
szysz w swem łóżku, a śmiech mój błyśnie razem z błyskawicą poprzez 
oHvarte okno w twą izbę.

Gdy leżeć będziesz, czuwając, i p dziecku twem do późnej myśleć
nocy, ja śpiewać ci będę z gwiazd: „Śpij, matusiu, śpij!"

Na błędnych. promieniach księżyca skradać się będę do twego
łóżka i podczas, gdy śpisz, leżeć u twego łona/

Stanę się snem i poprzez maleńki otwór twych powiek wcisnę 
się w głąb twego uśpienia, a gdy się obudzisz i rozglądniesz się 
w okół strwożona, j€ik migotliwy owad świecący odlecę w ciemności.

Gdy w wielkie święto Puji^) zgromadzą się dzieci sąsiadów i bawić 
się będą w naszym domu, zmieszam się z muzyką fletni i kołatać będę 
w twem sercu dzień cały.

Droga ciotunia z świątecznemi przyjdzie podarkami i zapyta: 
„Gdzie nasze dzieciątko, siostro?"

Matusiu, odpowiesz jej po cichutku: »Jest w źrenicach mych oczu, 
jest w mojem ciele i duszy". '

*) Puja — tutaj Durzapuja lub Navaratra. uroczystość „dziewięciu świętych nocy" obchodzona 
w czerwcu i październiku na pamiątką zwycięstwa Durgi, żony Sluwy, odniesionego nad jednym % złych 
demonów.
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W E Z W A N I E  DO P O W R O T U .
Noc była ciemna, gdy ona odeszła, a ci spali.
Noc jest teraz ciemna, a ja ją wołam; „Wróć się, kochanie; świat 

pogrążony we śnie i niktby nie wiedział, jeślibyś przyszła na chwilę, 
gdy gwiazdy spoglądają ku gwiazdom".

Odeszła, gdy drzewa stały w pąkowiach, a wiosna była młoda.
Teraz kwiaty w pełnym rozkwicie i ja wołam: „Wróć się, kochmiie. 

Dzieci zbierają kwiaty i rozrzucają w beztroskiej zabawie. Jeślibyś 
przyszła; wzięła jeden  kwiateczek, niktby braku jego nie odczuł".

Te, co się wówczas bawiły, bawią się dotąd, tak rozrzutnem 
jest życie.

Słucham ich gaworzenia i wołam: „Wróć się, kochanie; albowiem 
serce matki przelewa się miłością, a jeślibyś przyszła porwać jej jeden 
jedyny całunek, niktby ci go nie pozazdrościł".

P I E R W S Z E  JA Ś M I N Y .

Ach! te jaśminy, te białe jaśminy!
Zda mi się, źe jest to pierwszy ów dzień, gdym napełnił swe 

dłonie temi jaśminami, temi białemi jaśminami.
Kochałem słońce, niebo i ziemię zieloną.
Słuchałem sączącego szmeru rzeki śród mroków północy.
Jesienne zachody słońca jawiły mi się na skręcie drogi w samobiej 

pustyni, jak oblubienica, podnosząęa welon rta powitanie oblubieńca.
• A przecież pamięć moja słodka jest c|pfychczas od pierwszych 

białych jaśminów, które trzymałem w ręk,p, kiedym był dzieckiem.

D R Z E W O  F IG O W E -

Nr. 5

Niejeden dzień radosny jawił się w mem życiu i ja śmiałem się 
z wesołkami w noce świąteczne.

W szare poranki deszcż^owe niejedną piosenkę mruczyłem po 
próżnicy.

Na szyi-m nosił wieniec wieczorny, spleciony ręką miłości.
A przecież serce ńte słodkie jest od wspomnienia tych pierwszych 

świeżych jaśminów, któremi napełniałem dłonie, kiedym był dzieckiem.

O ty zmierzwionogłowe drzewo figi, stojące nad brzegiem stawu, 
czy zapomniałoś o małym chłopczyku, jaJc o pt^ach, co gnieździły się 
w twoich gałęziach i precz uleciały od ciebie?

Czy nie pamiętasz, jak siedział p̂rzy oknie i zdumiewał się nad 
skrętami twoich korzeni, zanurzających się w ziemię?

Kobiety przychodziły napełniać konwie wodą ze stawu, a twój 
ogromny czarny pień przeciągał się nad wodą, jak sen, gdy usiłuje się 
zbudzić.

Światło słoneczne tańczyło na wirach, jak niespokojne cz(^enko, 
złocistą mające makatę.

Dwie kaczki pł)męły nad swemi cieniami brzegiem zaroi^ym, 
a chłopiec siedział cicho i dumał.
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Pragnął być wiatrem i wiać śród twoich szeleszczących gałęzi, 
chciał być twym cieniem i razem z dniem przedłużać się na wodzie, 
chciał być ptakiem i siadywać na naiwyższym twoim wierzchołku i płynąć 
jak one kaczki pośród zarośli i cieni.

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O .

Błogosław to serduszko, tę białą duszę, która pocałunek niebios 
zdobyła dla naszej ziemi.

On kocha światło słońca, kocha widok oblicza matki.
Nie nauczył się gardzić pyłem i uganiać się za złotem.
Przytul go do serca i błogosław.

* *
*

Przyszedł do tego kraju stu dróg krzyżowych.
Nie wiem, dla czego ciebie wyróżnił z tłumu, dla czego przy

szedł do wrót twych i chwycił twą rękę, aby zapytać się o swą drogę.
Pójdzie za tobą, śmiejąc się i szczebiocąc i bez wątpliwości w sercu.
Przyjmij tę ufność, prowadź go ku dobremu i błogosław.

Hi *
*

Połóż dłoń na jego głowie i módl się, ażeby, choć dołem groźne 
rosną fale, z góry przypłynął powiew i nadął jego żagle i poniósł go 
do przystani pokoju.

Nie zapominaj o nim w swych zabieganiach, przypuść go do swego 
serca i błogosław.

P O D A R E K .  ’ ^
Chciałbym ci coś podarować, pie dziecię, albowiejn porywa nas 

strumień świata. ^  ̂ .
Życia nasze rozejdą się z sobą, i miłość nasza pójdzie w niepamięć.
Lecz ja nie jestem tak bezrozumny, abym żywił nadzieję, że serce 

twe mógłbym sobie kupić darami. ^
Młode jest twoje życie, droga i twa długa, i ty jednym haustem 

wypijesz miłość, którą ci przynosimy, odwrócisz się i precz pójdziesz od nas,
Masz swe zabawy i towarzyszów zabaw. Cóż z tego, że nie 

masz dla nas czasu ni myśli.
My mamy, zaiste, dość wczasu w tych naszych latach, ażeby 

liczyć dni, co minęły i pieścić w sercach naszych to, có ręce nasze 
utraciły na zawsze.

Rzeka szybko pędzi, śpiewając i wszelkie rozbijając przeszkody. 
Atoli góra stoi i przypomina sobie i towarzyszy jej swą miłością.

M O J A  P IE Ś Ń .
Pieśń moja owinie cię swoją muzyką, me dziecię, jak czułe ramiona 

miłości.
Pieśń ta dotknie się tw ^o czoła, jak pocałunek błogosławieństwa.
Gdy będziesz samo, siadywać będzie ' u twego boku i szeptać 

ci do uszu; gdy będziesz w dumie, odosobni cię swoją bliskością.
Pieśń moja będzie parą skr^deł, danych twym snom, poniesie 

twe serce ku granicy nieznanego. ^
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. Wierną będzie gwiazdą nad twoją głową, gdy noc ponura zalegnie 
twą drogę. I

 ̂ Pieśń moja siadywać będzie w źrenicach twych oczu i wzrok 
twój powiedzie ku sercu rzeczy.

A gdy głos mój zamilknie w śmierci, pieśń moja przemawiać 
będzie do żyjącego twego serca.

AN IO Ł -

Krzyczą i walczą, wątpią i rozpaczają, nie zhają końca swych waśni.
Niech życie twoje wkroczy pomiędzy nich jak płomień światła, 

me dziecię, nie migocący a czysty i porwie ich do milczenia.
Straszni są w ^ e j  pożądliwości i nienawiści, słowa ich są jako 

sztylety ukryte, spragnione krwi.
Idź i stań śród serc ich zawistnych, me dziecię, i niech łagodne 

oczy twe padają na nie jak przebaczający spokój wieczoru nad walką dnia.
Niech widzą tWoje oblicze, me dziecię, 1 poznają w ten sposób 

jądro wszechrzeczy, niech ukochają ciebie i w ten sposób ukochają 
wzajemnie i siebie.

Chodź i zamieszkaj w łonie nieskończoności, me dziecię. Ze wscho
dem słońca otwórz i podnieś swe serce, jak kwiat rozkwitły, a o zachodzie 
pochyl głowę i w milczeniu dopełnij modlitwę dnia.

O S T AT NI A UMOWA.

„Chodź i zgódź mnie!" krzyczałem, idąc rano brukowaną drogą. 
Z mieczem w ręku zjawił stę król na swym wozie.

‘ Rękę mą trzymał i mówił: „Zgodzę za mą potęgę."
Ale potęga jego niczem była dla mnie i odjechał precz na 

swym wozie. - '
*

♦ ♦
W uoale południa domy stały z zamkniętemi drzwiami.
Szedłem krętą ulipżką.
Stary człowiek zjąwił się z worem złota...
Pomyślał i rzekł; „Zgodzę cię za me złoto."
Ważył monety, jedna za drugą, lecz jam się odwrócił.

Był wieczór. Szpaler ogrodowy cały był w kwiatach.
Wyszła urocza dziewczyna i rzekła: „Zgodzę cię za mój uśmiech". 
Uśmiech jej przygasł i stopił się w łzach i odeszła samotna 

w ciemnościach.

Słońce połysldwało na piasku, upomie łamały się fale morza. 
Dziecko bawiło się obole muszlami.
Podniosło głowę, jakby mnie znało, i rzekło: „Zgodzę cię za nić." 
Od chwili tej umowa, pośród dziecięcej zawarta zabawy, uczyniła 

ze mnie wolnego człowieka.

K O N I E C .
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O KRYTYCE. TWÓRCZEJ.
Krytyką twórczą można porównać do muzycz

nych waryacyi na dany temat. Tematem jest dzieło 
sztuki, waryacyami sąd krytyka. Nazywano krytykę 
twórczą rozmaicie. Francuzi określali to jako: „Le 
c h e f  d * o e u v r e v u ń t r a v e r s  l e  t e m p ć r a -  
m e n t **, albo mówili z lekką ironią; „pozwólcie 
abym pod pozorem krytyki mówił o sobie** — było 
to może naitrafniejszem określeniem.

We wszystkich tych orzeczeniach przebija $iq 
jedno: wielka subjektywność tej krytyki. Tam, gdzie 
na mocy ustalonych danych, na mocy faktów wia
domych 'i dostępnych wszystkim, mówimy o dziele 
sztuki, tam twórczości nie potrzeba prawie.

Kiytyka tego rodzaju ma swoje odrębne zalety, 
ale nie należy do krytyki twórczej.

Natomiast tam, gdzie dzieło sztuki jest niejako 
wrażeniem, potężnem wzruszeniem, pod wpływem 
którego krytyk wpada w zapał i zaczyna tworzyć, tam 
powstaje krytyka twórcza.

Dzieło malarskie wzbudzało nieraz w poetach 
natchnione krytyki, muzyka lub ̂ rzeźba opiewana była 
narówni z utworami literackiemi przez literatów.

Czasami dzieło sztuki wzbudza uczucia dotyczące 
zgoła innej dziedziny i powstaje krytyka symboliczna, 
w której na pozór nie mówi się o arcydziele, tylko 
o jego projekcyi na umysł poety —* o jego cieniu,

. który rzucił na duszą krytyka. Jeżeli ktoś opowia
dając o życiu ćzłowieka, użyje porównania choćby 
z drzewem lub kwiateln, i o drzewie tem wyrazi to 
wszystko, co mu los bohatera na pamięć przywiedzie, 
to ten prosty symbolizm będzie jedną z form krytyki 
twórczej.

Mimo rozmaitych za i przeciw twórczej ki^yki, 
należało by zaliczyć ją do najpotężniejszych czynników 
popularyzujących arcydzieło.

 ̂ Popularyzujących nie znaczy tu może czyniących 
dostępnem dla wszystkich; *ile raczej zrozumiałem dla 
niektórych, ukochwem dla nielicznych. — Nic bowiem 
nie może być bliższem twórczości, jak twórczość inna* 
Jest to symfonia wyrażana przez melodyę, choćby na 
skromnym instrumencie wydobyta, która przecie nie
skończenie lepiej oddaje istotną wartość symfonii od 
najwymowniejszych dów.

Muzyką oddawać muzykę — poezyą oddawać 
poezyę — malowaniem malarstwo — nazywamy to 
produkcyą — nie krytyką -— czemś blinem , pokre- 
wnem samemu dzi^u zmniqszoną formą owej wielkiej 
formy.

Otóż twórcza krytyka jako dzido tej sunej kate
goryi, dzieło powstające w ten sam sposób, wytwór

uczuć i zapału jak sam przedmiot krytyki, to dzieło 
musi być najwiemiejszem jego odbiciem, wierniejraem 
od samej reprodukcyi, potężniejszem od powtórzenia
melodii.

Mówiono mi raz, że krytyką najlepszą jest od
czytanie samego utworu. Zamiast mówić o Hamlecie, 
pozwólcie nam usłyszeć go samego mówiącym. Czem 
jest reprodukcya w malarstwie, tem odczytanie utworu 
w literaturze. A przecież krytyka twórcza może spra
wić więcej, może w duszy buchacza przez umiejętne 
zestawienie wrażeń, przez wysunięcie na pierwszy plan 
szczegółów wywołać dokładniejsze zrozumienie, niż 
samo odcz3^anie utworu dać może.

Iluż ludzi oglądało Boecklina, może nikomu obrazy 
jego nie wyd^y się tem, czem K. Tetmajerowi, 
który opowiedział o nich rzeczy zgoła nowe i cudne. 
Parafrazy St. Przybyszewskiego o polonezach Chopina 
więcej napewno przyczyniły się do zrozumienia nie
których cech jego muzyki, niż gra A. Michałowskiego.

Jeżeli na bankiecie paryskich krytyków trzeźwy 
i praktyczny minister oświaty jako cel im stawia wy
rabianie gustu i krzewienie (>ląl̂ na, to choć cel taki 
nie nęci krytyka twórcę, jednak zbliża się on do tego 
celu znacznie więcej swojemi ocenami, niż pracowity 
eruclyt. Cóż bowiem lepiej i potężniej przemówić 
może o poezyi jak właśnie poezya inna.

Krytyka twóriaa powstała razem z poezyą. Na 
pewno w najdawniejszych czasach istotne piękno 
zmuszało ludzi czułych do wymownego okręcenia 
swych uczuć. Na pewno poeci wytwarzali utworami 

^swemi poetyczne sądy. Wszelako nowożytne czasy 
dały temu zjawisku formę ściślejszą i nauczyły nas 
odróżniać rozmaite sposoby krytyki. Pierwsi brada 
Goncourtowie nie wahali się wyrazić zdania, że kry
tyka twórcza lepiej określa arcydzieło od najści^ej- 
szych ocen.' Z temperamentem sobie właśdwym, owi 
niezmordowani bojownicy o piękno, w krytyce twór
czej upatrywali jedyną formę uprawniającą do mó
wienia o  arcydziele. Któż bowiem ma się ośmielić 
oceniać myśli geniusza, jeżeli nie ten, który bodaj 
„jedną chwilę górnic przeżywa.** W^ystko inne jest 
ubliżeniem. Czyż moma wymierzyć talent ilością 
przeżytych wrażeń, a tem bardziej ilośdą przebjrtych 
chorób lub podróży? Talent da się tylko odczuć, 
tylko odczucie może nam o nim dać pojęde.> ZbUżać 
się do poety nalety tylko tym, którzy go kochają. 
Pisać o rzeczach obojętnych nie wolno. „Rsać należy 
kiwią, wtedy się pojmuje, ie słowo jest czynem.** 
Pisać należy tylko o rzecóach, które się ukochało, 
wtedy krytyka b^kie zawsze świeża i zawsze twórcza;
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nieznośnem jest mówienie o rzeczach, które nas nie 
obchodzą, natomiast to, co nas wzrusza, minio woli 
wywołuje zapał.

Najlepszymi krytykami byli poeci. Najwięksi 
artyści z konieczności najgłąbiej odczuwać musieli 
piękno innych. Twórczość ich zńajdywida tam ów 
„pozór, aby mówić o tobłe**, temperament ich dawał 
arcydziełu tło i koloryt. Nikt lepiej od nich nie od
gadywał, nie odtwarzał tego procesu myślenia, który 
do stworzenia arcydzieła przywodzi. Nie znaczy to, 
aby istotnie tak być miało, ale tak być mogło — 
a gdyby tak było, byłoby wzruszająco i pięknie.

Kiedy Baudelaire mówi o Poem, rozumie się 
lepiej samego Baudelaire*a — tu leży istota krytyki 
twórczej. Zmusza ona' do wyznania wiary; sąd wy
rzeczony o dziele oddania duszę samego krytyka, — Są 
krytycy, którzy pragną być sprawozdawcami, boją się 
wyrazić zdanie, albo raczej wszystko uważają za piękne,
0 czem piszą; to są dusze pogodne i miłujące. Są 
inni, którzy kochając walczą — kochając nienawidzą — 
stworzeni sami do walki na serca i uczucia.

Nieogamięte jest w szerokości swej dzieło kry
tyki twórczej. Może arcydzieła same są krytyką życia
1 wypadków. Może te sądy o nich, sądy geniuszów 
przybrały wyraz arcydzieł.

Ale jest przecie krytyka inna, codzienna, ta 
która radzi lub odradza, zaleca lub potępia. I taka 
może być twórczą, jeżeli w sąd swój wnosi pier
wiastki artystyczne. Każdy sąd przecie jest częścią 
twórczy — mimo to zaliczkć ją trzeba do innego  ̂ ro
dzaju. Nawet krytyka udokumentowana jest po części 
twórczą, bo sam' wybór faktów, ich zestawienie,^ od
rzucenie jednych a wysunięcie na czoło drugich wy
maga twórczego sądu. Obraz Dantego lub Maho
meta stworzony przez Carlyla jest arcydziełem, choć 
go trzymają jedjmie fakty, przez k^rtyka zestawione 
w kunsztowne rysy. Chcemy zaznaczyć, że a r^ m  
przejawiać się może w każdej formie krytyki, że 
jednak twórczą krytyką nazywać mamy to odrębne 
ocenianie dzi^a, które nie treścią interesuje, tylko 
kolorytem uczucia. ‘

Mniejsza o to, źe krytyka twórcza czasami od 
istoty swej odbiega. Są wysiłki, które nic praw ić 
nie zdc^ają, owe podrywanie się gęsi domowych, które 
naśladować chcą ś m i^  lot dzikich ptidców; S3mnbo- 
lika nieudolna, w której gubi się twórca i biedną 
kontury arcydzieła — niemniej ta nieudolna próba

będzie krytyką twórczą, choć się do poznania dzieła 
nie przyczyni.

Chodziło |nam o definicyę i zaznaczenie donio- 
^ości takiej kr^^ki, jej dostojeństwa i odwiecznoścł, 
jej ogólności i potęgi — nie wątpimy, że obok tych 
krytyk twórczych istnieją doskon^e, artystycznie wy
soko stojące oceny, źe są sprawozdania i portrety 
literackie z odczuciem artystycznem, ze zrozumieniem 
najdrobniejszych cech talentu, źe są oparte na zna
jomości przedmiotu i dzieła, które zachwycają i nęcą — 
uczą nietylko pojmować, ałe i sądzić uczą. — To są 
Szkoły, w których się kształcić mają ci, których talent 
uniesie kiedyś do sfer najwyższych. — Ze szcze
gółów pojętych 1 odczutych powstaje nastrój, który 
tworzy. — Z erudycyi i badań wznosi się ta pieomylna 
pewność gustu, szybkie odczucie istotnego piękna, owa 
nienawiść dO wszystkiego co nie jest najlepsze.— Wtedy 
powstać musi krytyką twórcza, która nieznanym do
tychczas, nieprzewidzianym przez nikogo blaskiem 
oświetli arcydzi^a i da im jakby nowe imię.

Bez wzmianki zostawiamy ową krytykę sekciar- 
ską, krytykę, którą się prowadzi z celem innym prócz 
ocenienia dzieła, krytykę, w której zacność autora lub 
jego krewnych odgrywa rolę; krytykę, którą do
brobyt miasta lub wzgląd społeczny paczy; krytykę, 
która innej miary używa prócz miary piękna, innego 
czegoś szuka po za pięknem, czy obok piękna — są 
to rzeczy nie godne wspomnienia. —

Krytyka, która zachęca, krytyka która łaje, kry
tyka pobłażliwa l ^  przekonująca, krytyka na dzień 
powszedni, krytyka dla maluczkich — dla dprastającej 
młodzieży liib biedniejszych — wszystko to spotyka 
się czasem — omijane z daleka być winno.

Mede arcydzi^a mają swych małych krytyków — 
Szara literatura, pół banalna, pół przesadna, łatwa 
i strawna, dostępna i pożyteczna — ma swoich kry
tyków — godnych obywateli lub członków społe
czeństwa— to wszystko zostawiamy na uboczu.

Zanim się krytyka do wyżyn twórczości wespnie— 
musi po drodze nauczyć się swoistej energii piękna, 
wytworzyć swoisty zmysł na piękno — wtedy do
piero twórczość przydać się może — wtedy natchnąć 
ją może j^ynie arcydzi^o. Jedną jest bowiem pięk
ność, tysiączna w formie, o niezmiennej wiekuistej 
t r ^ i .

DR. WACŁAW MORACZEWSKI.
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ROBACZKI ś w i ę t o j a ń s k i e .')
Czarowna, słodka to była noc.
Mająca w sobie przedziwną moc.
Zapadło słońce. Zabłysły gwiazdy. 
Prawdziwa, święta noc Otomazdy.
Bo kwiaty, które w dzień zdobią błoń, 
zdobią noc lepiej, wydając woń.
Miasto by skrzyły się heliotropy, 
palą się nocą nieb srebrne stropy.
A ta k i pokój i taki mir 
krągłych przestworów ogarnia wir, 
że słychać, ja k  się ważą motyle 
i jak  gdzieś dzwonią wieczności chwile.
Słychać gwiazd szelest, które się trą 
promienno jasną światłością swą 
i szumy skrzydeł lekkich anielich 
i drżący rosą srebrny róż kielich.
Na łąkę wyszedł mnich... Młody był.
Pełen tajemnych radosnych sit, 
które wstawały w nim tak do życia, 
jak  bujne kwiaty z zimy spowicia.
Jako ten jaśmin, ten żywy kierz, 
swą ambrozyjską, swą wonną śnież 
roztaczający z szczęściem, z rozkoszą — 
lilie i róże o woń go proszą.
Swoboda, wolność i przestrzeń hen, 

j  jaw a to czyli ułudny sen —
o jak  tu miło, ja k  źle w klasztorze, 
tu jak  w świetlicy, tam jak  w komorze.
Nie będę służył, nie będę, nie — 
czy w murach strawić mam życie swe?: i
Mndzę w powietrzu mknące obrazy — 
z okien widziałem je  wiele razy.
Drobne, urocze, ogniste skry, 
w których światełko tęczowe drży, 
nieprzeliczoną lecą gromadą, 
w oczy mi jasność cudowną kładą...
Biegnie — patrzajcie — to tam, to tu,

 ̂ goni świetliki, ściga bez tch u --------
cudowną jasność snąć w niego wkładty — 
oby mu zĉ foz łuski z  ó cz  spadły!
Oto się gwiazda urwała z gór, 
m t̂ną miesięczność wlała skroś chmur: 
dziwnym oblaskiem świat cciy wzbiera, 
y  w tym oblasku blask Lucypera.

0  z  cy k lu : „Kuazanie m nicha*.

Wnet kwiaty łączne i cichy las 
szatą się złotych odziały kras 
i wszystkie g óry J wszystkie wody 
wzięły pozory dziwnej urody.
W toniach jeziora, w przepaści wód, 
nieogarnionych tajemnic wbród — 
raz wraz się jakaś postać zabieli 
i pluska śniegiem po pian topieli...
Ulewa, potop, szał, radość, grad, 
uścisków, złączeń, mdleń, westchnień świat, 
czar, lubość, rozkosz, żar, szczęście, miłość, 
woń, win przelewność, słód i opiłość-------
Mnich patrzał, patrzał... Trzymał go brzeg 
i wodospady płynące rzek 
i fa l bełkoty t ciche, złowieszcze, 
wir wodotrysków i kaskad deszcze.
Lampy ponócne, czerwczyków rój, 
przed okiem żar mu nieciły swój 
i okrążały w miękkich zakrętach 
jakieś figury w wód elementach —
Brzoza w zaplocie i w bieli szat 
i dąb sędziwy, omszały swat 
i jaw or młody, smukły, zielony, 
biorący w pierś swą tęskliwe tony:
cuda nad cuda, że młody mnich 
jak  w oceanie utonął w nich — 
wszak wyobraźnia j^szystko uświetnia, 
a tu czas śliczpy, a tu noc letnia
i taka słodycz, że w złotych snach, <
że we wspomnieniach gdzieś tylko — ach! — 
podobne czary ujrzysz w przelocie, 
by śtąd za nimi więdnąć w tęsknocie —
skrzydła^ by chciało się przypiąć wraz 
i ziemski stawiąc na dole płaz, 
żeglować w^błękit, do gwiazd tysiąca, 
do ciszy i do świateł miesiąca —
a kędyś tylko, a kędyś — z ziem — 
jaśminy gonią mię słodkim tchem 
i zmęczonego wziąwszy na skrzydła, 
niosą w obłoku i w mgle kadzidła...
Wtem — jak  zgrzyt szklisty; memento... dzwon i 
Z wieży klasztornej doleciał ton.
Mnich się otrząsnął i — czerwiów chmury, 
zda się, nie widząc — pędził do góry.
Rankiem zaś braci cnej widział chór, 
jak  młodzian głową bił w twardy mur, 
jak  uklęknąwszy przed Matką boską, 
patrzał w jej oczy z bezbrzeżną troską.

STA N ISŁA W  SK O R U PK A .
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WŁADYSŁAW KOZICKI.
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WŁADYS ŁAW  JAROCKI
(Twórczość artysty na tle rozwoju nowśicj sztuki poUkiej.)

Przemiany sztuki współczesnej szybko następują 
po sobie, rozwój jej odbywa się w tempie przy" 
spieszonem. Odnosi się to przedewszystkiem do ma' 
larstwa polskiego, które, jako zwarta, samoistna 
całość, wystąpiło na widownię europejską późno, bo 
dopiero w drugiej połowie XIX wieku, a wskutek 
tego, chcąc dotrzymać kroku postępowi sztuki obcej» 
której ożywcze pierwiastki wchłaniało w swe młode, 
spragnione pełnego tchu płuca, nie mogło zbyt długo 
zatrzymywać się na świeżo osiągniętych wyżynach* 
lecz ogarnięte wichrem ciągłego dążenia naprzód’ 
ku coraz to nowym musiało wspinać się szczytom* 
W stosunku do sztuki obcej, zwłaszcza do tej, która 
w XIX wieku kierownicze zajęła stanowisko, t. j. w sto
sunku do sztuki francuskiej, byliśmy mocno opóźnieni. 
Wszakże w czasie, gdy u nas w całej pełni królowało 
jeszcze malarstwo historyczce i dochodziło do zenitu 
w tytanicznej twórczości Matejki, na zachodzie, skru
szywszy zwycięzko piewsze' kopie, zdobywał już sobie 
prawo obywatelstwa impresyonizm.

Nic dziwnego zatem, że malarstwo nasze, o ile mu 
akademizm i tradycya nie wystarczały, musiEdo w swym 
olimpijskim biegu do nigdy nieosiągalnej mety ide^u 
artystycznego spieszyć się i, nie szczędząc sił, zmie
niać szybko prądy i kierunki. To też krótko, bo 
zaledwie niecałe ćwierćwiecze obejmująca epoka po- 
matejkowska, która, coprawda, zacząła się jeszcze 
przed śmiercią mistrza (1 listopada 1893), da się ująć 
w trzy rozdziały o wybitnie odrębnych fizyognomiach. 
Owa z nich są już zamknięte w tem znaczeniu, że nie 
zawierają już żadnych wartości rozwojowych, trzeci 
jest dopiero zaczęty. Oczywiście nie zmienia to po
staci rzeczy, że artyści, reprezentujący te trzy kie
runki, żyją równocześnie, bo nie o podział chronolo- 
giczno-biograficzny tu idzie, lecz o istotne cechy, zna
mionujące pewne, zasadniczo różne idee malarskie. 
Nadto z góry zastrzedz się trzeba, że podział ten, 
jak zresztą każdy inny, względnie tylko i w najogól
niejszych zarysach może odpowiadać rzeczywistości, 
gdyż rozlewność życia twórczego sprawia, źe elementy, 
nadające wyraz pewnemu kierunkowi sztuki, przeni
kają do innych, skupiając się w indywidualnościach 
artystycznych, które bez reszty w żadnym z nich 
pomieścić się nie dadzą. Dotyczy to głównie wielkich 
twórców, wobec których wszelka systematyka bez
radnie kapituluje.

Z wspomnianych trzech kierunków i grup arty
stycznych, do pierwszej należą malarze, którzy do 
sztuki naszej nie wnoszą pierwiastków bezwzględnie 
nowych, aleii^mają charakter twórczości epigonicznej, 
często iCO prawda w bardzo szlachetnem znaczeniu, 
ale zawszeni pochodnej, niesamoistnej. Są ,to najpierw 
naśladowcy, następcy i duchowi uczniowie czterech 
wielkich rodziców i inieyatorów malarstwa polskiego: 
Juliusza Kossaka, Artura Grottgera, Jana Matejki 
i Henryka Rodakowskiego, obok których — mimo 
niewątpliwej niższości samorodnej siły i inspiracyi 
twórczej — bądź co bądź postawić trzeba Henryka 
Siemiradzkiego, jako najdoskonalszego u nas przed
stawiciela ducha i formy klasycznej. Dalej zaś wcho
dzą tu malante, którzy, nie przełamując zasadniczo 
granic tych kierunków, modyfikują je pod naciskiem 
przyswojonych przez siebie prądów obcych, czy to 
będą monachijskie wpływy szkoły Seitza, Anschulza 
lub Wagnera, czy też wiedeńskie Makarta, czy pa- 
r) l̂ îe Cogńiet'a, Laurens’a, Carolus’a Duranda i in
nych, czy wreszcie odblaski sztuki kierunku nowszego 
opozycyjnegó, które padają na prace tych artystów, 
modernizując je i nadając im pozory świeżości. Należą 
tu słowem ci wszj^y, których niedawno jMzeze 
„Młoda Polska" określ^a nazwą „stairej szkoły", a w i^ 
Brandt, Wierusz-Kowalski, Tadeusz Ajdukiewicz, Ma
karewicz, Wojciech Kossak, Fochwalski, Rozwadów^, 
Batowski, Jan Styka, Żmurko, Czachórski, Stachiewi<»,
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Alchimowicz, Kochanowski, Męcina-Krzesz, Augusty
nowicz, Masłowski, Piątkowski, Popowski, Lenc, Wo- 
dzinowski, Antoni Piotrowski, Strojnowski,Stabrowski, 
Wygrzywolski, Bratkowski, Ćwikliński, Rejchan, Rey-, 
zner i inni. ^

twórczą, bo stworzyła cały nowy artystyczny pogląd 
na świat, dała ludziom nowe oczy i nauczyła ich 
inaczej patrzeć ha naturę.

Z chwilą, kiedy pod auspicyami wielkich nazwisk 
Edwarda Maneta, Claude Moneta i Renoira odbył do 
nas tryumfalny/wjazd naturalizm w szacie impresyo
nizmu, nastąpiło odmłodzenie sztuki polskiej, malarze 
nasi zaczęli malować słońcem i światłem, rozmiłowali 
się w barwie, zainicyowali tę dolę polskiego malar
stwa, która jest słusznie naszą chlubą, a przedmiotem 
podziwu u obcych. „Młoda Polska" objęła berło 
nowej sztuki. Pionierami jej byli Pruszkowski i Pod- 
kowiński oraz obaj Gierymscy, zwłaszcza Aleksander, 
patronem sędziwy Józef Chełmoński, który, wyrósłacy 
w innej epoce, z cudowną, wieczystą młodością wiel
kiego talentu odrazu poczuł się u siebie na nowym 
gruncie, głównymi zaś protagonistami Wyczółkowski, 
Pankiewicz, Mehoffer, Stanisławski, Fałat, Ruszczyć, 
Boznańska, Malczewski, Wyspiański, w dalszym zaś 
rzędzie Wł. Tetmajer, Azentowicz i St. Dębicki.

Dla dwu dalszych kierunków probierzem jest 
ich stosunek do naturalizmu. Pierwszy z nich wypi
suje naturalizm na swym sztandarze i walczy pod jego 
hasłem. Bój ten zainicyował u nas w krytyce — jak 
wiadomo — St. Witkiewicz, którego namiętne arty
kuły, nieoszczędzające nawet Matejki, przeciwko aka
demizmowi historycznemu, teatralności, pozie i wsze
lakiej nieprawdzie w sztuce, utorowały drogę zwolna 
do nas docierającym nowym prądom zachodu: plepe- 
ryzmowi i impresyonizmowi. Oba zaś te kierunki nie 
były niczem innem jak naturalizmem, jak jego kwin
tesencyą i najbardziej zasadniczym kształtem. Bo jeśH 
artysta, porzucając wszelki ‘generalny koloryt pra
cowni, wszelkie brunatne, czy szare rosy, wynosi swą 
sztalugę na wolne powietrze i otacza swój obraz 
zmienną, wibrującą atmosferą powietrza i ^ońca; jeśli 
tenże malarz posuwa swe podporządkowanie się na- 
tunse I chęć wiernego jej odtworzenia do tego stopnia, 
że chce m^ować i mcduje nie pojęciowe, powiedzmy, 
naukowe, doświadczenia pamięci, ale swe chwilowe 
wrażenia, jeśli celem jego jest nie już abstrakcyjna 

V, prawda trwania, ale konkretna prawda momentu — 
 ̂to artysta ów daje po prostu możliwie najwierniejsze 

, odtworzenie natury, staje się wykonawcą postulatów 
jak najskrajniejszego natundizmu. Mimo to, sztuka 
ta była w całem ^owa znaczeniu twórczą, a nie od

. Oczywiście nie można stąd wysnuć wnioi^cu, że 
wsz^ęy ci artyści są w całc^i naturalistami. Niemożliwe 
to choćby dlatego, ie  mamy też do ctynienia z artystami 
pierwszorzędnymi, którzy mocą wewnętrsnycdi sił du-



chowych i głębią natchnienia^ozsadząją ramy wszelkiej , Lecz naturalizm, spełniwszy swą rolę puryfika- 
klasyfikacyi. Trudno zaliczyć do naturalistów gotyeko torską, podobną do tej, jaką odegrcd niegdyś w za- 
wzniosłego, tragicznego Wyspiańskiego, zagłębionego raniu ąuattrocenta, kiedy z Masacciem zaczi^ uczyć 
w świecie poetyckich wizyi Malczewskiego, czy bała- zrozumienia pram y ciała ludzkiego, z czasem zużył 
dowo romantycznego Ruszczyca. Nie da się jednak się i przeżył. Wypędził chochoły sztucznego akademi- 
zaprzeczyć, że impresyonizm, a wjęę naturalizm był zmu i historycznej kostyumologii, ukazał ar^rrtom 
tłem, a przynajmniej punktem wyjścia dla ich czysto prawdziwą naturę; zetkn^ ich z żywiołem ziemi 
malarskich zagadnień, źe, biorąc rzecz z punktu wi- i wsączył w nich nowe siły, lecz w końcu stan^ wobec 
dzenia samej formy, jest to ściana, która ich odcina próżni, by przetrawiać i powtarzać samego siebie, 
od dawnej sztuki, a zarazem najogólniejsza cecha Malarze poczuli, że natura już im nie wystarcza, że 
wspólna dla charakterystyki epoki. Symbolizm, z któ- chcąc się wypowiedzieć, muszą uzyskać pd!ną wobec 
rego umiarkowanymi i zindywidualizowanymi obja- niej autonomię, W d^eniu tern spotkali się nasi twórcy 
wami tu się spotykamy, wskutek zaznaczonego na plastyczni z podobnemi aspiracyami na zachodzie, gdzie 
wstępie przyspieszonego tempa rozwoju naszej sztuki, najpełniejszy wyraz dali im we Francyi Gauguin i Cć- 
chociaż na zachodzie zrodził się znacznie później, zanne, a w Szwajcaryi Hodler. Z tą chwilą zaczyna 
od impresyonizmu, do nas przyszedł niemal równo- się nowy rozdzi^ naszej sztuki, którego treścią i istotą 
cześnie. Stąd skrzyżowanie się prądów. Zresztą jest walka z ̂ naturalizmem. Nie idzie już teraz o to, 
symbolizm bezwzględny w tej formie, w jakiej uprawia aby naturę naśladować, ale, aby ją przekomponować, 
go IChnopff lub Kłimtz, nie wielu miał u nas wy- nie o to, aby odtworzyć jej wyraz rzeczywisty, choćby 
znawców. Hołdowali mu tylko nieliczni artyści i to tylko ograniczony — jak w impresyonizmie — do 
bynajmniej nie pierwszej miary, jak Edward Okuń, pewnego momentu, lecz aby stwor^ć jej S3mt^ę, za- 
Maryan Wawrzeniecki, Radziszewski, z najmłodszych leżną od tendencyi umy^owych malarza i jego wła- 
zaś bardzo interesujący i subtelny, przedwcześnie ściwości psychofizycznych, Antinaturalizm jako syn- 
zmarły Jakimowicz. tetyzm formy i symbolizm barwy (— czego nie należy

. - 1 1 . 1 . .  i 1 . n  1 u mieszać z symbolizmem tematowym —) — oto pod-Nowe pokolenie, które po „Młodej Polsce wy-  ̂  ̂ i • i.. ^ . .  . .  ̂ . 1 . stawy tego nowego kierunku,stąpiło na widownię, szło zrazu, a po części idzie wr % • n j  .^  . , T , . ‘ . Wypływając ze wspólnego źródła, podąża onnawet jeszcze obecnie, drogami, wytkniętemi przez ,  ̂ . , j  ®  ̂ v u, * . . .  , . 1  . , . *1 • dwoma strumieniami, jeden — to antinaturalizm bez-swych nauczycieli. Liczni wśród nich, me siląc się i j  i '* ♦ i ̂ , II . względny, którego najwybitniejszymi przedstawicielami0 zdobycie zasadniczo nowych widnokręgów, poddają . • • j  •, , '  . . L ‘ e -I za granicą są wsjagmniani codopiero Gauguin, Cć-się ciągle wmywowi swych mistrzów, a, o ile są go- „ • u  ^  . wn ói i • i n* x. . 1 ‘ • j  • j  zanne 1 Hodler, u nas zas Wł. Slewmski, Ignacy Pień-dnymi szacunku artystami, ograniczają się do indy- , . . . ™  ̂ m* ■ * i < < 1. . . . .  1 1 1  • kowski, 1 Tymon Niesiołowski. Drugi — to im-widualnego przetrawiania otrzymanych od nich im- . .  • t t
pulsów. I tak: viastimii Hoffmann kontynuuje Mai- Presyon«m syntetyczny, tern S..5 od d a n e g o  rózn.,^  

. V *. 1 • II k ££ 1 U • V Że ““  przy zachowaniu ogólnej jasnosci tonu, a częstoczewskiego, Karpiński Mehoffera skombinowanego  ̂ . T il i - j  . . • n. . \  .. . . ^ 1  1 . . . 1 . V także techniki dywizyonizmu czy pointyllizmu, nie stoiz Axentowiczem, Rembowski Wyspiańskiego, Krasno-  ̂ . . .  l i i I  ^ i. . .  1 f. 1 1 \ na stanowisku wierności wobec kolorów natury, leczwolski 1 Uziembło (w rzeczach figuralnych) Tetmajera,  ̂ . .  ^ . i  • •„ w, 1 . • I . I. .1 * zastępuje je autorytatywnie stworzonemi harmoniamiFilipkiewicz, Szczyglinski, btanisław i Józef Lzajkowący, i . , , . • • i i  i •o. f 1 . rł I r 1 . T 1 ^  I I  Cl i barwnemi, podyktowanemi instynktem malarskimSt. Janowski, Podgórski, Talaga, Gałek, bkoczylas  ̂ i  ̂ i . . _  c  .. / . . IV . . . twórcy. Kierunek ten, którego ojcem jest we Francyi1 Uziembło (w pejzażach) “  żyją w przetransppno- ^ , .,  . . . i . i/ .n j  o  %. ' , ; . : . X van Gogh, a głównymi wyrazicielami Yuilłard, Kousselwanym na swoje walory swiecie Stanisławskiego, na . r, o  i » i n l.  ̂ t  X  ̂ * Donnard oraz Belgijczyk van Rysselberghe, u nasktóry spada czar śniegu z obrazów Fałata. , , , . ,' ^  ® najskrajniej, a zarazem najświetniej j  w sj;>osób zu-
Nie chciałbym być źle zrozumiany. Nie twierdzę, pełnie indywidualny reprezentuje Sichulski, nadto zaś 

że ci dzielni artyści są naśladowcami. Przeciwnie każdy Pankiewicz, który — semper rerum nowarum stu- 
z nich przynosi swój ton własny, ale żaden prócz diosus — i w tej nowej szacie okazał się mistrzem, 
może jednego Filipkiewicza z ostatniej fazy jego roz- ^rsiz Kamocki, Rubczak, -Terlecki i po c z ^ i  Filip- 
wojii, nie zrywa, ani nawet nie usiłuje zerwać z prze- kiewicz.
sdośdą. (C. D. N.)

Z D R Ó JStr. 156 Nr. 5



Nr. 5 M I S C E L L A N E A Str. 157

MISCELLANEA
SZTUKI PLASTYCZNE.

(Saion Tow attgśtw a Przyjaciół Sztuk Pięknych w Poznaniu. Ja cek  M alczewski i inni...)
Zrodził promień z ducha i bieżył w ciemne Niewiadomego przestrzenie i błądził długo w czarnej sferze 

nocy. Promieniał i gorzał. Przeleciał poprzez wszystkie rozłogi bożego stworzenia, przedarł toń firmamentu, mijając 
gwiazd<i po gwieździe. „Uchwycił jedną garść globów, zakręcił nią jak tęczą ognistą i porwał za sobą*. Leciał 

i palił Wszechotoczenie przydrożne a stapiał najtwardsze granity na ognistą lawą, co łzami ociekała po stokach wszechbytu.
Aż zsiniał oczom, które za nim podążyć nie mogły i znikł na kraju wieczności. Opuściwszy kr^ i, okiem 

i myślą dościgłe, przemierzył po wiele kroć wszechistność, osiadł na krawędzi straszliwej, otchłannej czeluści i odtąd 
mierzy jej głąbią.

Nad krawędzią oną jasne plamy znalazł, ślady promienia-tułacza, który snąć wprzódy t:jdy przybieżył 
i W czarną zapuścił sią głąbią. Pomknął w ślad za nim — w otchłań wiecznej tajemnicy...

— ,— — W niezmierzonej ducha toni padł promień na promień...
Odnalazł Malczewski — Słowackiego.

Twórcza świadomość krewienstwa duszy malarza z duszą poety widnieje jasno w każdym tworze Mal
czewskiego — bez wzglądu czy „temat" zaczerpniąty bezpośrednio z wizyi nieokiełznanego romantyka.

Malczewski, wyzwoliwszy sią szybko z krakowskiej maniery m alar^ej pomatejkowskiej ery, mój^ całą 
siłą swego ducha rzucić sią w najzawrotniejsze wyże, kądy buja duch Słowackiego. Przyziemnemi wiązami nieskrą- 
powany, hamulcy ni trudności żadnych nie znający, poszybował artysta śmiało w krainą wielkiego Juliusza i jako równy 
z równym zaklina twory polskiego plemienia w arką przymierza świątyni wszechducha.

Co wyczarował Słowacki dźwiąkiem mowy, odbiło sią echem w duszy Malczewskiego i zajaśniało tączą 
przebogatą w jego obrazie. Co zaś Malczewski ujawnił niedostąpną nieraz dla ludzi wizyą, to było przeczute nie
świadomie w duszy Słowackiego. Poprzez odległość półwiecza dwie te niezgłąbione siły wymieniają iskry, niby po- 
tążne dwie chmury błyskawjcami nawzajem sią zwiastując.

To co najgodniejsze jest w narodzie, co najdalej odbiega od przyziemnej szarzyzny, co najjaśniejsze 
w duszy Polaka, co najświątsźe w jego bólu — to znalazło wyraz w tworach obu wizyonerów.

RoztącZyły sią sale skromnego naszego przybytku sztuki rzadkiemi w Poznaniu obrazami Jacka Malczew
skiego. Przeleciał znów cicho przez stare mury nasze najwiąkszego poety duch, który zakląty w cienie sztuki Mal
czewskiego, królewski stanął przed naszemi oczami; duch uzmysłowiony, widzialny, nieledwie dotykalny. Tąskne oko 
widza szuka wspomnieniem krainą tortur narodu, gdzie w bólu mączennik |ńął sią na te wyżyny, które z krainą Boga 
graniczą, gdzie piekło narodu łączy sią z jego wiekuistością, gdzie mroźny, l^ow y przestwór wyzwala duszą Elenai, 
która na skrzydłach anioła niesiona w słoneczne Boga mieszkanie, rąbek nieba nam uchyla... *

Pogwar przechodniów mąci ciszą, pierzcha czar zadumy. Wraca świadomość rzeczywistości.
Znów c isz a ------------ poszli — a jednak zgjrzyt jakiś pozostał w atmosferze wystawy. Ahal to sąsiednie

obrazy — —■ —
Z żalem spoglądam raz jeszcze na ścianą dzieł Malczewskiego — — — czar rozwiał s i ą ------- Oto uśmie

chają sią te zgrzyty, które co dopiero posłyszałem.
Stachiewicz,
Słodko, milutko, cukrzanie------- — lokal fryzyerski, czy cukiemia?
Zwracam sią indziej z prstykrem uczuciem nidłości. Oblany zimną wodą trzeźwo oglądam wystawą, 

i zdaje mi sią, źe „sąd" moj nabrał nagle zobójątnienia, niezbądnego rzekomo do pisania „recenzyi".
Piszą wiąc rozsądnie, z obowiązku, radując sią wyłowieniem każdego „poprawniejszego** znamienia wystawy.
Wywiórdki----------- - zawsze ten sSm i zawsze „nasz", zawsze obfity, pełen widoków, i pełen swojszca^ny

pełen kartek z napisem „sprzedane".
Z równem niemal powodzeniem wystawia sumiennie na każdej naszej wystawie Pełczyński. Krajobrazy jego są 

przeciwwagą do tamtych, lecz niemniej pełne umiłowania przyrody, którą niekiedy artysta aź w szablon stara sią ujarzmić.
Rzadszemi są u nas rzeźby, z tem W iąk ^  wiąc radością spoglądamy na posąg Kościusld, dłuta Marcina 

Rożka, pełen'ruchu t poidanniczego natchnienia, acz nie npwy w 'koncept^
Ylastimil Hofhnann, Azentowicz. J- Dąbicki i Grott wyróżniają sią z powodzi prac i próbek, ale trudno 

zaliecyó ich obrazy do dzieł twórczych.
Co dalej? co dalej?... Tyle drobiazgu... dobre, słabe, świetne, miłe, niewyryMwan^ niewynąalowane, 

tu na odwrót, tam jewcze inaczej. — Koidiani artyści — darujcie — nie mamy czasu. Piąknie malujecie, ale dajcie 
nam świąty spokój...

oglądania reszty źyć można — powracam wiąc na chwilą do dzieł Malczewskiego, ale juź sąsiedztwo 
jego nie pozwala skupić mi sią na tyl<̂  aby mj^leć wyłącznie o „Beniowskim** i raczej żal czują do wystawy, źe nie 
mieści w sobie prnbiteijum dla wyosobnienia czarujących tworów, juź zdolny tylko do pate^iua ddem „zwiedzają
cego**, oderwać sią jednak nie mt^ą od dzieł Malczewskiego.

Gsteiy obriuty, tworzące ^ k l ,3 emowiddego**, śmiało a umiejątnie przez gospodarza wystawy zawiMzone, 
tworzą jedną zwartą całość w kształcie krzyża, prz^  to potąguje sią wrażenie.
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O rysunku Malczewskiego, który może nie posiada rpwnegp sobie miądty współczesnymi, tyle juź mó
wiono i pisano, źe możnaby tylko powtarzać,, a jednak nie określiłoby się w całej pełni jego wartofei. W teń sposób 
wypowiadać się może artysta, który nie zna technicznych trudności, który z dawna juź posiadł najtajniejsze łamigłówki 
sztuki malarskiej. O ile najznakomitsi mistrze wykazują w swym rozwoju wyraźne stopnie wartości tysuńkowydi, 
o tyle Malczewski czyni wrażenie, jakoby przyszedł był na świat jako gotowy, genialny rysownik; najdawniejsze prace 
jego odznaczają się niezrównanym rysunkiem, Pojęcie zaś bryły jest u Malczewskiego tak wybujałe, źe wlóracza 
w dziedzinę rzeźby, że zdaje się, iż malarz przekroczył granice nakreślone pojęciem sztuki m alar^ej — a mógł sobie 
pozwolić na ignorowanie jakichkolwiek granic.

Artystyczny rozwój Malczewskiego odmiennie przedstawia się, gdy chodzi o kolorystykę.
Porzuciwszy wcześnie szablon ówczesnej szkoły krakowskiej, dość długo malował Malczewski w tonacyi 

brunatnej. Dopiero po latach przerzucił się w krańcowo silne barwy, które znpw wieloletnie doświadczenie ustosun
kowało do tej miary, ie najśmielsze barw zestawienia w przedziwnie subtelne harmonie jęły się zlewać.

Na polu kolorystyki artysta najwidoczniej walczyć musiał zaciekle, nim doszedł do zadziwiających zdo
byczy, że i tu dziś nie zna żadnych trudności, żadnych przeszkód.

Kolorystyka Malczewskiego to przedziwna muzyka, równająca się czarowi najwyszukańszych kwiatów — 
śpiewających kwiatów.

Tak zniewoliwszy sobie wszystkie konieczności techniki mógł artysta, niehamowany zgoła niczem, unieść 
śię w wyżyny nieokiełznanych swych wizyi i zbratać się duchem z Słowackim. j  ^

W y n tiiw a d o b o ro w y ch  d zie ł nm liurztw a p o lsk ie g o
w  M usoum  Im . H lelźy ń sk lcli gromadzi w sobie szereg obra
zów przeważnie „staiszej szkoły", nie dając wrażenia jej cało
kształtu, ale nosząc znamię dorywczości.

Na czoło wysuwają się obrazy Brandta i akwarela Juiius/.a 
Kossaka, obniżają zaś wartość kolekcyi malowidła Wierusza 
Kowalskiego, a przedewszystkiem dyletanckie obrazki Szernera, 
C h ełm iń sk ieg o  i t. p.

Nowoczesne malarstwo reprezentują obrazy kilku niepo
wszednich mistrzów. Jacka Malczewskiego „Moja muza", wyka
zująca najśmielsze i najdoskonalsze znamiona twórczości artysty 
nie może być polic;zorta w poczet najgenialniejszych jego -utwo
rów, gdy chodzi o całość obrazu. Azentowicza pastel i Fałata 
akwarele należą do typowych ich obrazów.

Z młodej generacyi polskich malarzy znajdujemy Ylaśtimila 
Hoffmanna. Kilka jego wystawionych tu dzieł to bodaj szczyt 
dotychczasowego rozwoju tego artysty. Twórczość Malczewskiego 
wycisnęła na Hoffmannie decydujące znamię. Najnowsze ma
larstwo polskie nie jest tu reprezentowane w ogóle.

Wystawa ta ma wielkie znaczenie dla tych z pośród naszej 
publiczności, którzy nie mieli sposobności zapoznania się z bliska 
z kilku artystami, o któiych często słyszeli i czytali.

*

W jrklAdy M «tafixycsne> ) stanowią trzeci tomik szki
ców fUozoftcznych ogłaszanych przez autora w wydawnictwie 
„Wyldady Poznańskie" p. Niemierkiewicza. Bierzemy je do ręki 
z bolesnym uśmiechem, nie dowierzając prawie sobie: w Pozna
niu ukazują się jednak jeszcze książki filozoficzne! Boć książek 
dajemy Polsce mało, bardzo mało nawet, a już takich, które nie 
służą ani pożytkowi ani przyjemnemu lenistwu, nie ujrzysz nie. 
mai wcale. Więc jednak — nie wszystkie światła pc^asły na 
promiennym ongi widnokręgu; raz wraz ukaże się na ciemnym 
stropie meteor czy meteorek i śmieje się szyderczo z naszej 
dufnej w siebie trzeźwości.

Nie wynika z tdgo, byśmy, śledząc jego bieg i mierząc siły 
jego blasku, padali na kolana i śpiewali hymny pochwalne. 
Byłoby to niemądre lub nieszczere — zależnie od wypadku. 
Wszelkie nowe dowody, stwierdzające nascą tak zwaną żywotność,

* ) K a B t m l s r s  F i l i p  W I s e :  Wykłady lietafisyczne, 
Sosaud(ą;la — Piyobologłs — Teosofła. btr. 106. PosnsA I f  17.

Wstęp -

należy badać sumiennie i oceniać nie jak krewniaków, lecz jak 
ludzi obcych nam, związanych z nami jedynie wspólnością dążeń 
1 pracy.

Książeczki p. Wizego nie spełnią zadania, które im autor 
przeznaczył — nie wpłyną na rozbudzenie się ducha filozoficz
nego, o ile rolę tę książka może w ogóle spełnić, a nie wpłyną 
dla tego, że nie są pisane ani przystępnie ani zajmująco. Przy
stępną nie można nazwać rozprawki, która zasypuje nas mnó
stwem szczegółów, niezawsze ważnych i ciekawych, zajmującą 
zaś, w dobrem tego jałowa znaczeniu, nie jest rozprawka, która 
zaczyna się i kończy oderwanemi pojęciami i nie wprowadza nas 
w twórczy chaos myśli filozoficznej, a w miejsce tógo szereguje 
wyrwane z malowideł, zwanych systematami, momenty* niby to 
końcowe i zasadnicze.

Obeznanemu nieco z obrazem wysiłków myśii ludzkiej 
Czytelnikowi szkice autora dają wiele materyału zasługującego na 

uwagę, lecz zajmą go raczej jako dokum ent, nie zaś jako nowe 
spojrzenie na świat zagadnień fflozoficznych — profanowi zgoła 
wydadzą się niezmiernie powikłaną mozaiką paradoksów, których 
głębszej racyi autor nie uzasadnia. A uzasadnia w ogóle bardzo 
rzadko, najczęściej bowiem, wśród Wycieczek polemicznych, roz
wija spokojniei pasmo swych poglądów, nie wiele troszcząc się 
o czytelnika.

Tomiki, o których mówię, nie są rodzajem wstępu do filo
zofii, lecz katalogiem pomysłów, przy których autor na razie 
zatrzymał się w pielgrzymce do ziemi obie<»nej. A więc i osta
tnia próba stworzenia pomostu między profanum uulgus a na
rodem filozofów, podjęta wśród naszych myślicieli, nie udała się.

, K a z i m i e r z Ł u c z e w s k i .

U PO ETÓ W . Już w pierwszym numerze „Zdroju" 
trzeba nam było pomówić o znaaeeniu i istocie symbolu. Zdaje 
się nam, źe wyjaśnittiia nasze były dość jasne, by nasi Czytel
nicy, bałamutnie poinformowani o istocie tak zWanego „symbo- 
liżmu" przez analfabetycznych krytyków prowineyonalnej prasy 
zastanowili się wreszcie, że słowo ^syinbol," całkiem co innego 
mma<^ jak obłęd myśloury, albo też. „i^mbołista" jest czemś 
innem jak rozczochranym poetą, który w delitycźnych nonsensach 

wypowiada. W dzisiejszym numerze dajemy w mistrzowskim 
przekładzie Miriama wiersz Jana Meneasa, jednego z tych twórców
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tak zwanej „szkoły symbolicznej," która njgdy żadną szkołą nie 
była, H tylko protestem przeciw naturalizmowi, ddrodzeniem 
starego romantyzmu, — poszukiwaniem odwiecznych związków,

' jakie zachodzą między „rzeczywistością," — złudną omamą zmy-
_  g nigdy jedyną rzeczywistością, jaką jest świat pozâ  ̂

zmysłowy.
Pisać o nim przynależałoby Miriamowi, najgłębszemu 

znawcy wszystkich kierunków, my możemy się ograniczyć II 
tyiko do krótkiej notatki, zaczem nie będziemy w stanie dać 
miejsca obszernym wywodom o tak zwanej sztuce „symbo
licznej."

Jean Moreas, ezyli jak się istotnie nazywał: Papadiaman- 
topoulos urodził się w Atenach 1856, był Grekiem z pochodze
nia, i osiadł w Paryżu od r, 1877.

Razem z Goudeau, Ch. Morice, Barresem, Taiiiadem 
utworzył grupę tak zwanych „symbolistóW," to znaczy tych 
twórców, którzy według przepięknej „syntetycznej" formuły Mi
riama widzą w symbolu żywą, organiczną analogię wewnętrzną, 
odtworzenie rzeczywistości, w której formy, postacie i zjawiska 
zmysłowe mają swój sens zwykły, powszedni dła ludzi, zada* 
walających się powierzchnią, lecz dla szukających głębiej, kry
ją w swem wnętrzu otchłanie nieskończoności...

Według Moreasa symbol streszcza się w tem, źe jakieś 
pojęcie weźmie na siebie widomy, zmysłowy kształt, który atoli 
nie powinien być celem sam dla siebie. Forma, kształt po
winny wyrażać ideę, ale być jej poddanemi. Idea nie powinna się 
okazywać na zewnątrz bez przepychu ornatu zewnętrznych ana
logii, bo istotny charakter sztuki symbolicznej w tem właśnie 
tkwi, aby nie dopierać do koncepcyi idei samej w sobie.

Tó znaczy, źe tylko symbolem jestem w stanie wyrazić 
to wszystko podświadome, nieuchwytne, zaledwie przeczuwalne, 
które na dnie każdej rzeczy spoczywa — .do samego jądra, do 
istoty rzeczy dotrzeć nietylko, że nie jest możUwem, ale jest 
według Novalisa gwałceniem tajemnicy: „Tajemnice są pokar
mem; odkrycia są tajemnicami strawionemi." —. „Co nie jest 
tajimnicze, jest codzienne, pospolite — co jest pospolite, > jest 
głupie, a co jest głupie, nie może być'istotą rzeczy."

A mistrzem Moreasa był on wielki Mallarme, który po
wiedział: que la poósie, reservee aux inities est interdite aux 
profanes, qu’ elle n’a pas besoin d*etre claire comme le grand 
jour, — który wierzył, że przecie przysługuje to prawo: „de ne 
pas se rendre tout ń fait intelligible, car on y peut mettre 
ainsi ce quc Ton vent."

Pierwszy tomik jego poezyi „Les Syrtes" (1894) wywołał 
wielką wrzawę i odtąd zaczęto majaczyć o „symbolistach."

Niezadługo 18% pojawił się drugi tomik; Cantilenes i teraz 
Moreas stał się popularnym , w równej mierze jak ówcześni 
„impresyoniści."

Odrzucił wszystkie reguły obowiązującej prozodyi, targnął 
się na uświęconą cenzurę, wykpił wiersz aleksandryjski, odrzucił 
regularną wymianę lymów męzkich przez ż e ń ^ e  i proklamował 
Wiersz wyzwolony, „Vers libres." Szczyt popularności u nowo- 
twórczej młodzieży literackiej osiągnął zbiorem poezyi, „Pelerin 
passionne."

Ale zaciekły zwolennik wolnego wiersza, stał się nieza
długo apostatą.

. »n fauz redevenir a nous memes" zawyrokował niezadłu
go, u wraz z Andre Chenier woła;

.^„Faisons des vers antiąues sur des pensees nouvelles!“ — 
a wraz z Henri Regnier i Emilem Verhaerenem zaświadczał 
podczas „Concpurs poetiques" zainicyowany przez Sulły Proud- 
homme, ze w marcu 1904 r. wolny wierez w Francyi ostatecz
nie su(ój żywot zakończył.

Dla swej twórczości znalazł sobie teraz Moreas ujście 
w klasycznej nowo-łacińskieą a raczej odrodzono-greckiej for- 
njie; Przypomina, że uczucia ludzkie i namiętności nic się nie 
zmieniły, a najczęściej i w istotnie wielkim przepychu przeja
wiają się w wspaniałej nagości greckiej tragedyi, której prosta 
dziewicza forma duszę ludzką wyrywa z nizin do uwielbień 
prawdziwej piękności. Owocem tego kultu „nagiej" grec
kiej piękności,, to wspaniały jego dramat „Iphigenie" (1903).

Piękne słowa powiedział o nim Barres: il a ia facultć 
d’ ćliminer tout ce qui est vuigaire, pateuz, dissonant et d*or- 
donner des mets metaliiąues et colores, des images breves et 
intćrcssantes avcr la surete d' un sauvage, assembiant ies pier- 
res de ses colliers de danse — aie piękniejszemi jeszcze słowy 
uczcił Moreas życie, jakiem żył:

„Ne dites pas: la vie est un joyeuz festin,
Ou c’ est d’ un esprit sot ou c’ est d’ une śme basąe. 
Surtout ne dites point: elle est malheur sans fini 
C' est d’ un mai^vais courage et qui trop tot se iasse.

Riez, comme au printemps s*agitent les rameauz,
Pleurez comme la brise ou le flot sur la greve,
Goutez tous les plaisirs et souffrez tous ies maux 
Et dites; cest beaucoup et c’e8ł lom bre d*ttn r^ve,*

W l I D R O W N Y  S Z T U K M I S T R Z .
Dzięki łaskawości Zenona Przesmyckiego, któremu świat 

kulturalny, a przedewszystkiem Polska, zawdzięcza wydobycie 
na światło dzienne z pleśni zapomnienia arcytworów jednego 
z największych naszych wieszczów — możemy z czytelnikami 
naszymi podzielić się wrażeniem o najnowszej loiiążce Norwi
dowskiej, przez Miriama wydanej: Trzy fragmenty epickie —  ̂
z odnalezionych rękopisów poety; „Wędrowny sztukmistrz...", 
„a Dorio ad Phfygium", „Emil na Gozdaniu" — składają zię na 
niezwykłą tę książkę. Graficzny  ̂układ obmyślony przez tak wy
trawnych estetów jak Przesmycki i Półtawski, sprawia, że sztuka 
wydawnicza polska wzbogaconą została o jedną z najpiękniej
szych ksiąg, jakfe się u nas pojawiły. Szata książki godna jest 
treści Norwidowej. Za przesłany nam łaskawie egzemplarz 
Czcigodnemu Ofiarodawcy składamy niniejszem nasze gorące 
podziękowanie.

R e d a k c y a .
r ♦

. ♦ ♦
0  w ie rn e  Adama Bederąkleiro**.

O trzym ujem y pism o następujące
P a n u  C z e s ł a w o w i  K ę d  z i e r s k i e m u  do  r o z 

wagi... Na drugiej stronie dodatku w numerze 260ym „Kuryera 
Poznańskiego" umieściłeś Pan słów kilka o „Zdroju" niby od 
niechcenia gestem przez Pana ulubionym, wytrząśniętych z rę
kawa. Fakt sam ani > zadziwiający ani zresztą ciekawy. Słowa 

. Pańskie żadnego zresztą nie miałyby znaczenia, ponieważ nie są 
wypływem ani umysłu krytycznego ani chyba nie roszczą sobie 
pretensy! do jakiejkolwiek powagi — zresztą Pan sam nadałeś 
im ton lekceważąco-lekkomyślny. Ton wyższości, którego Pan 
używać raczysz, z pewnością jest wynikiem wielkich zasług
1 znacznej pracy na polu literatury. Inaczej nie wiedziałbym, na 
mocy czego Pan m<^eś pozwolić sobie na podobne wystąpienie, 
w obec utworów Adama Bederskiego.

W obronie osoby pańskiej przypuszczam, żeś pan wierszy 
Bederskiego nie przec^tał do końca a zniechęcony trudnościami 
wmyślenią się w nie, zeszyt na bok odrzucił. Nie chcę bowiem 
twierdzić, żeś Pan świadomie chciał obrazić "sczerość poety. 
W przeciwnym razie musiałbym Panu zarzucić lekkomyślność — 
tern więlozą, że ^owom Pańskim znaczenia dodaje powaga ga
zety, której Pan nadużyłeś. Jako człowiek, c h c ^  stać w pew-
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nym zwitku ze szŁukąt zapewne jesteś pan szczerynt W obec 
siebie i dla tego jestem przekonany, źe czujesz Pan, iż wypowie
dzenia takie nie miałyby znaczenia żadnego, gdyby nie gazete, 
która poważną liczbą abonentów dodaje im wagi. Pisząc, l^e- 
działeś Pan doskonale, że słowa twoje z pewną powierzchowno
ścią i niegodną krytyka zjadliwpścią pisapę, dotrą do tysiąfey 
czytelników, którzy jako abonenci gazety mimowoli je przeczy
tają. Jednakowoż nie zawahałeś sią Pan przed wykorzystaniem 
przewagi tej^przeciwko poecie, któremu brak środków podobnie 
skutecznych do obrony własnej. Na myśl Panu nie przyszło, źe 
nawet w polemice obowiązują pewne prawa uczciwości, jeżeli 
wydawanie sądu o kimkolwiekbądż nie ma sią kończyć na ordy- 
narnem ujadaniu.

Ponieważ gazeta poważna użycza panu łamów, koniecznie  

przypuścić muszą, źe posiadasz Pan zdolności, które upoważniają 
do wydawania sądu w rzeczach sztuki. Tern wiącej zastanawia 
mnie, że w słowach skierowanych przeciwko Bederskiemu za
parłeś sią Pan (oczywiście dobrowolnie) swego talentu krytycz
nego. Chyba Pan nie twierdzisz, źe zdania, które napisałeś, 
mają W sobie chociażby odrobiną słuszności krytycznej. Ma
nierą pismaków ośmieszasz Pan rzecz, której nie możesz do- 
siągnąć. Z powodów mi nieznanych wołałeś Pan przyznać sią 
puHicznie do niezrozumienia wierszy Bederskiego, wołałeś Pan 
napisać, że związku miądzy słowami wierszy dopatrzeć sią nie 
mogłeś. Nie wiem, czy jedyną formą zwalczania rzeczy wycho
dzących poza horyzont krytyka lub jemu niesympatycznych jest 
chąć ośmieszenia ich publicznie. Twierdzą, że przy pewnej zdol
ności krytycznej powinieneś Pan był wyczytać niedwuznaczną 
zupełnie myśl poety a pi^ynajmniej przyjść do przekonania, że 
dobór słów w wierszach Bederskiego jest uczyniony z wielkim 
namysłem i dokładnem wycyzelowaniem myśli szczerej. Z pew
nością nie żądam za wiele! Przecież praca intenzywnego wczy
tywania sią jest obowiązkiem krymka. Pan jednak przyznałeś 
sią publicznie... Wybaczysz pan wiąc, że obudziły sią we mriie 
pewne wątpliwości. '
u Możnaby przypuścić, że jesteś Pan reprezentantem kon
serwatyzmu i nienawidzisz nowości — nikt nie mógłby uczcić 
z tego zarzutu. Uniemożliwiasz .mi Pan jednak wszelkie próby wy- 
tłomaczenia cią przed tobą samym. W każdym prawie elabora
cie PaAsldm figuruje frazes »nic nowego". Słowa te mają wzbu
dzić w czytelniku mniemanie, że jesteś Pan przystąpnym wszel
kiemu nowatorstwu. Słówko to ukochałeś Pan i powtarzas#^® 
raz po raz z pewnem ubolewaniem ^  po ostatnim wypadku 
jednidc śmiem twierdzić — i z obłudą. '

Pan nie życzysz sobie nic nowego, ponieważ wszystico 
nowe zmusiłoby Pana do pracy umysłowej i wytargnąłoby z wy
godnej drzemki. Nie śmiem twierdzić, że rzeczy nowe mogtyby 
Pana „zaniepokoić", ponieważ musidbym przypisać Panu wi^ej 
głąbi ducha, aniżeli na to pozwala ostatnie wynurzenie sią Pańskie. 

Poznań, dnia 14. M. 1917,
S t a n i s ł a w  K u bi c ki .

trzy tomy: Poeaye cząść l* Dramaty cząść l. Legendy i nowele 
cząść I. Tom czwarty, zawierająt  ̂Hpisma o sztuce i literaturze*', 
z powodu trudności Wojennych dotąd nie ukazał sią. Pozostałe 
cztery tomy zawierać bądą: Poezye cząść II, Dramaty cząść II 
Pisma filozoficzne, społeczne i polityczne, korespondeneya.

Nakład J, Mort:kowicza w Warszawie.
Parni A. Nowińskiemu w Lublinie, Ubolewasz Pan słusz

nie nad oświadczeniem Przybyszewskiego w I. zeszycie „Zdroju**; 
stwierdzającym, iż poeta nie bierze udziału w ńdakcyi pisma 
naszego. List Pański każe przypuszczać, fakobyś Pan sądził, iŻ 
oświadczenie Przybyszewskiego spowodowaty różnice artystycz
nych i etycznych poglądów wśród kierowników „Zdroju**. Tym
czasem powód jest poprostu ten, że Przybyszewski, przeceniając 
bezsilne szarpanie sią niektórych osobników w Poznaniu i oko
licy, uznał ku naszemu żalowi za wskazane swoją osobą nie 
szkodzić „Zdrojowi". Dla tego tyci^ł sobie, abyśmy wydruko
wali jego sprostowanie. Z naszej strony byłoby tchórzostwem, 
gdybyśmy mieli kierować sią według niedoważonych zachcianek 
naszych malkontentów i dla tego możemy tu oświadczyć Panu 
i wszystkim wielbicielom niezrównanego twórcy „Zmierzchu**, że 
„Zdrój** drukować bądzie jego utwory, skoro tylko je otngrma. 
W przeciwnym bowiem razie pismo nasze nie byłoby wyrazi
cielem współczesnej twórczości polskiej.

Zdziwienie pańskie najzupełniej rozumiemy; nie znasz Pan 
bowiem naszego zaścianka.

Panu J . N. w Ch. Z zapytania Pańskiego i krótkiego 
wywodu wnosimy, że zwalczania „pożytecznych**, „umoralniają- 
cych" i „podnoszących ducha** tendencyi w sztuce nie możesz 
Pan pogodzić z własnym światopoglądem. Wprawdzie — teo
retycznie — gotów jesteś Pan „pozostawić twórcom wolność 
wypowiedzenia sią**, ale co prądzej wolność tą pragniesz Pan 
ograniczyć do ram „idei, które są naszą podstawą**. Byłażby to 
wolność .poety, gdyby musiał krąpowaćsią wierzeniami pańakiemi 
albo pewnego zbiorow^ka ludzi? Zapominamy zazwyczaj, że 
idee. nasze są niczem innem, jak ideami geniuszów, z nich zro
dziły sią nasze dusze, nasze umysły, nasze tąsknoty. * Jesteśmy 
garnkami o tym fasonie, w. jakim nas tamci ulepili, niejbden 
nadp^, inny zgoła sią rozbił, inny znów zmurszał... ten i ów 
został cały, nietkniąty. Widzimy obok siebie twórców, z których 
wyłaniają sią geniusze; ci lepią garnki pr^szłości i oto my, nie 
garncarze, wołamy im, iż żle swe twory lepią dla tego, że od
mienne niż nasze formują „idee**.

' Utrudnienia pocztowe obecnych czasów, stąd opóźnienie 
sią przesyHd korektowej sprawiły tą niedopusEcpJną w zwykłych 
warunl4(^ fatalność, że cały ustąp OPOWIEŚCI  RYBAŁt A 
z zeszytu trzeciego został odbity wręcz z pominięciem ostatniej 
korekty.

Okoliczność czasów dzisiejs^ch i przestrzegana bezwzglą- 
dnie punktualność w wychodzeniu z^zytów muszą usprawie
dliwić redjakcyą pracującą w ni«Bwylde trudnych warunkach Miy- 
dawnic:iwch.

Mimo to zgotowano autorowi na samym początku po
wieści, mówh|C najoglądniej... ni^rorcaumieiue z cj t̂elnildein 
dobrej woli odedać mogą już tylko do książkow^^
Idedys wydania, to trudno wyUiaać tu nazbyt obhte srrate, 
choćlty kŃinej tylko stn 72!

W moiem przekonaniu nie wolno jednak pokrywać tej 
fatalnolci milczeniem, zwłanoia w piśmie artystycznem, które 
tak wysoko zakreśliło wymogi sztuki w wydawnictwie biblio-, 
graficznie bądźcobądź bwidem.

W a c ł a w  B e r e n t

ODPOWIEDZI OD REDAKCYE
Księdzu F, R, z B, Książka Norwidowska, o której wówi 

Gomułidd w swym „Uście otwartym", jest ni&przeds±na.
Powyżej poświądliśmy krótkie słowo nad wyraz ^nnej tej 

ksiąib^ Z c^oazon^o przez. Miriama pomnikowego &>tomo- 
wego wydawnictwa, z „Pism zebrai^ch* Norwida, w y i^  dotąd

Redd^r nMaelny i odpowiedzialny: Jeny Hulewicz Kośdanki. — Nakładem Spółki Wydawnicamj „^toja" w Ponianiu. 
Wazdkie prawa autmskie, praddaiH muz r^rodd^tyi zastrzeżone. Ck îyris t̂ by „Ostoja" Poznań — Posen. 

Odbito w doesni Jf̂ raty** w Ponumiu.



Nr. 5 Z D R Ó J Nr. 5„O S T O IA ” Spółka WYdawnicza w Poznaniu
Plac Wilhelmowski nr. 17 - ........................

i>sieła nabyć m o in a m iedzy innemi w* następujących  Jcsłąffarniach i a|fencyacht
Bogdan Chrzanowski, Poznań,
A. Cuhulski
Księgarnia św. Woiclecha 
J. Leitgober &  Co 
M. nismiorkłswicz 

W, Tempłowici 
Ed, Bota Si 0, Bock 
Josef Joiowicż 
H. Biiiińska Fa. Globus.

ul. św. Marcina 70 
................ 9 10

„ Wiiholmowska 18 ' 
plac Wilhelmowski 3 
ui. Wiihelmowska 19 

„ Berlińska 20 
Stary Rynek U  

Szamotuły

Czarllńskl Roman, Gdańsk
Drukarnia Centralna. Śrem
Dziennik Berliński, Berlin 0 27, Raupachstr. 6

OęsiorowskI, Śrem
Stefan Knast. Inowrocław
Księgarnia Bydgoska (B. Posłuszny), Bydgoszcz
Księgarnia Kujawska, Inowrocław

I. 6, iange, Gniezno
W. Niesiołowski, Ostrów
A. Prgdzyński, Września

Stefan Rowiński, Ostrów
Siwiński, Berlin. Langestr. 82
Kiedrowski. Bydgoszcz
T, Rudnicki, Buk
L. Kromski. Zbąszyń
R. Zlętkowski, Czarnków

Składy jęłówne:

St. Mikołajski, Czempiń 
Reich, Toruń 
Zabłocki, Toruń 
W. Urbańska, Toruń 
J. Świnka, Kcynia 
W. Lewandowski, Wolsztyn
B. Kiełmiński. Gostyń 
W. Larolczak, Jarocin 
S. K. Ziółkowski, Janówiec 
M. Kasprzak, Odolanów 
M. Tomaszewska. Kościan 
H. Stefanowicz 
F. Achmański 
W. Męchewski, Kruświca 
J. Kochański. Krobia 
M. H. Moll, Koźmin 
A. Masłowski, Krotoszyn 
Chmara, Leszno 
M. Smoczkiewicz, Mogilno

Czarnyński, Miłosław 
Malicki, Nakło 
Thiel, Oborniki 
Poszwiński, Pniewy 
Chudzińska, Pakość

S. Bendiewicz, Pleszew 
i. Gizetski, Rogoźno
C. Wojciechowski, Śrem 
L. Rogalski, Środa 
J. Heinricht. Strzelno 
J. Nowakowski, Trzemeszno
T. Kręglewski, Wggrówiec
L. Kołłat, Wągrowiec 
St. Czosnowski, Wronki.
M. Cegielski, Witkowo
J. Cyptik, Książ
P. Rybacka, Żerków 
M. Ksycka, Żnin 
Majkowski, Grodzisk 
Drukarnia i Księgarnia, Pelplin 
M. Muszyński, Czersk 
F. K. Sikorski, Grudziądz 
Władysław Majtkowski, Trzew 
R. Wojtecki, Wąbrzeźno 
M, Szciuka, Lubawa
A. Jankowski, Lubawa
K. Wojciechowski, Brodnica
B. MiłoszewskI, Nowe Miasto 
Woiniewicz, Kostrzyn.

na Krufcstwn Polskie Gebethner & Wolff w Warszawie.
,, Galicytj Gebethner i Spółka w Krakowie.
„ Szwajcaryt,' „Librairle Polonia" Lousaimo Maisen du Kursaal
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